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w Ameryce, stanęła w obro 
nie voet związków Za= 

odowych, 


LIONA ROBOTNIKÓW W AMERYCE 


Nr. 243 


CENA 10 GROSZY 


Groźba krwawych rozruchów.—Los prezydenta Roosevelta 
zależny od wyników strejku. — Czego żądają robotnicy 


Waszyngton, 2 września, 

Wedle ostatnich doniesień z general- 
nej komisji strajkowej, strajk ma się za 
cząć dziś o północy. 

Najpierw porzuci pracę 500.000 ro- 
botników, zatrudnionych w fabrykach 
bawełnianych, później otrzyma rozkaz 
strajku około 500 tys. robotników z 
"przemysłu wełnianego, iedwabniczego 
i jedwabiu sztucznego. * 

Żądania robotników są następujące: 

1) wprowadzenie 34 godz. dnia pra- 
cy bez zmniejszenia płacy; . 

2) zatrudnienie w fabrykach robot- 
ników wydalonych z pracy z powodu 
ich członkowstwa w związkach zawo- 
dowych; 

3) uznanie związku zawodowego 
włókniarzy (Textil Workers Union) za 


oficjalne przedstawicielstwo robotni- 
ków i pracowników przemysłu włókien 
niczego == Sa Nori 


4) ieuoienie sądu rozjemczego |; 
dla załatwienia obecnego koniliktu. 
Naitrudniejsze do załatwienia będa 
punkty 2i 3, gdyż przemysłowcy nie ; 
będą chcieli sie zgodzić 
NA ORGANIZACYJNE WZMOCNIE- 
NIE ROBOTNIKÓW. 


Hasła robotników są bardzo rady- | 


a Głównem hasłem strajkujących 
st 
„PRECZ Z KAPITALISTA MI!“ 
Ludność obawią się krwawych roz- 


Katastrofa lotnicza 


pod Rzgowem 


Samolot uległ rozbiciu 
Łódź, 2 września. 

(k) Wczoraj o godz. 5-ej po poł. we 
wsi Podbiel obok Rzgowa wydarzyła się 
katastrofa lotnicza, 

Samolot z Lublina 'wskutek defektu 
w motorze został zmuszony do lądowa- 
nia. Teren był jednak nierówny i ma- 
szyna skapotowała. 

Lotnik nie doznał szwanku, nato- 
miast aparat uległ zniszczeniu, 


Węgiel zdrożał 
ŁÓDŹ, 2 września, 


(k) Wczoraj zanotowano w Łodzi 


zwyżkę cen węgla, który podrożał do 30 
gr. na korcu. 

Podwyżka cen węgla została spowo- 
dowana coinięciem hurtownikom spe- 
cjalnych rabatów, uzyskiwanych na ©0- 
kres letni, 


Życie to najzdolniejszy autor sen- 
sacyjnych powieści. 
Taka z życia uchwycona powieść to 


Sobowtór 


która ukazała się już w najnowszem 
wydaniu tygodnika 


„io Tydzień Powieść: 


Humor — rozmaitości — rozrywki 
umysłówe — RADY PANI IVY. — 


Wypędzają młodzież Z pracy 


trust przemysłu stalowego ogłosił, że „biorstwa przemysłu stalowego wprowa 
począwszy od dnia l-go września r0-| dzają tę samą reformę. 
botnicy będą mieć zupełnie wolne so-| Uważa się to powszechnie za ustęp- 
strajku. boty bez zmiejszenia pensii. stwo przemysłu na rzecz robotników 

| Oznacza to praktycznie podwyżkę| W OBAWIE PRZED ROZRUCHAMI 


ss 
U. S. Steel Corporation — potężny! pensii o 10 proc, Również inne > przedsię i NOWEMI ŻĄDANIAMI. 


ruchów, a w kołach politycznych mnie- 
maia, że los Roosevelta i jego reform 
zależny jest od wyników obecnego 


m W TĄ 


A | o a 


Nowe zarządzenia rządu hitlerowskiego 


Berlin, 2 września. w ciągu miesiąca września zarządy poszukiwaniu gazet, Okazało się bo- 

(xx) W dn, 1 października r. b. we | fabryk i biur obowiązane są zameldować | wiem, że wielu turystów przenosi do 
wszystkich zakładach przemysłowych ílo wszystkich pracownikach, liczących | Niemiec wycinki z gazet, traktujące o 
przedsiębiorstwach handlowych, - | poniżej 25 lat wieku, wewnętrznych sprawach niemieckich, 
watnych i publicznych, oraz w urzędach I to się nazywa, że rząd Hitlera w|poczem z najbliższych stacyj w Niem- 
zwolnieni k czech rozsyłają pocztą do swych znajo- 


wszyscy i urzę szczególności dba o serue A paz! przy- 
7 k Hy rE 25efy | szłość żadna osoba poniżej 25 mych, 
NIE BĘDZIE MOGŁA DOSTĄĆ PRACY Tysiące takich wycinków krążą po 
"Na ich miejsce przyjęci będą ludzie BEZ URZĘDOWEJ ZGODY. Niemczech 


starsi, żonaci, posiadający rodzinę na u- Praga, 2 września. 
trzymaniu, dawni wojskowi oraz starzy Dzienniki donoszą o wzmocnionej 
członkowie partji narodowo - socjali- kontroli na pograniczu niemiecko - cze- 
„stycznej, Zwolnioną z pracy „młodzież | skiej. 

będzie przekazana do robót przymuso-| Nawet turyści poddawani są ścisłej 
wych na wieś, osobistej rewizji, przedewszysikiemm w 


Podziekowanie Marsz. Piłsudskieco 


dla gen. Małachowskiego. — Marszałek przesłał swoją fofogralie 
z własnoręcznym podpisem ustępującemu generałowi 


Łódź, 2 września |żegnaiąc się z dowódcami i podległęmi ¡dowódcę Okręgu Korpusu. 

(v) Wobec przejścia w stan spoczyn- |mu oddziałami wojskowemi. W początkich przyszłego tygodnia, 
ku dowódcy Okręgu Korpusu Nr. 4 gene- W dniu wczorajszym, szefowie Wy- |cenerał Małachowski przekaże dowódz- 
rała brygady Stanisława Małachowskie- |działowi i służb na czele z płk. dypl. Hi- |two okręgu korpusu generałowi brygady 
go. generał Małachowski, w ubiegłymilarskimi szefem sztabu, płk. dypl. Alf- Langnerowi, dotychczasowemu zastępcy 
tygodniu objechał wszystkie garnizony, Tarczyńskim. pożegnali odchodzącego | drugiego wiceministra Spraw Wojsko= 


Jak się dowiadujeniy, gen. Małachow 
albowiem starożytni arjowie wąchali się tylko. — Jakiemi 


ski otrzymał fotogratje Marszałka Pił- 
sadskiego z odręczny autogralen: i po- 
bzdurami zajmują się historycy niemieccy 
2 września, nia się, 


idziękowaniem za współpracę nad orga- 
BERLIN, ; 
(Tel. wł) Prof. Meissner, historyk, Takie zmartwienia ma prof, Meissner 


I BUDZĄ POWO NE PORUSZE- 


Niemcy nie zdają sobie bowiem zu- 
pełnie sprawy z tego, co dzisiaj świał o 
nich myśli i dopiero przy. czytaniu gazet 
zagranicznych Otwierają im się Oczy, 


nizacją armii. 
Zaszczytnę to podziękowanie. przy- 
wiózł z Warszawy płk. dypl. Sokołow= 
«4 Bap tu niezwykle ciekawy Odczyt |i jego narodowo - socjalistyczni pracow- |ski z Generalnego Inspektoratu Armii. 
P. t „Pocałunek na starożytnym wscho0- | nicy, Generał Małachowski, po przejściu w 
dzie“, Ciekawe jest, czy teorja proi, Meis- | stan spoczynku, w dalszym ciągu pezo- 
Pocałunek w usta wśród ludów staro |snera przyjmie się w Niemczech. stanie w naszem mieście. 
żytności, a takżę wielu ludów żyjących wp o S 
jest nieznany. Egipcjanie, hindusi i in. 
wyrażali w - qe erotyczne przez < a a e š a a 
R aaee o ea Budowa olbrzymiej hali sportowej w Łod 
ns I atk więc sax BIIUOWA olbrzymiej hali sportowej w Łodzi 
ofńczycy, aryjczy i żydzi, reki: iji z 
pocafinek w Gliejszej postaci, i to w wv marisa im. Poniatowshkiesm 
dziedzinie erotycznej, rodzinnej i przy- Łódź, 2 września, przedłużenie ulicy ks, biskupa Bandur- 
jacielskiej, Od tych ludów semickich (v) W dniu jutrzejszym rozpoczynają skiego (dawniej Św. Anny) od przeczni- 
zwyczaj całowanią się przeszedł na per się prace przygotowawcze do budowy | cy ul. Żeromskiego, Część parku Ponia 
sów, hetytów i greków, a stamtąd roz- | Olbrzymiej, jedynej w Łodzi, hali spor- towskiego zostanie okrojona na rzecz no 


—— 


szedł się.po całej Europie, towej, prowadzone przez szefostwo bu-|wej ulicy, która -okrąży z ZA 
Jakie wyprowadza stąd proł. Meis- dowalctwa Okręgu Korpusu N. IV, finan | stron kościół Matki Boskiej  Źwycię- 
sner wnioski? sowane przez okręgowy urząd P. W. i| skiej. 


W. F. Hala sportowa powstanie na te- 
renie dotychczasowego boiska w parku 
im. Poniatowskiego. 

W związku z planem. regulacyjnym 
jasła i budową hali sportowej, nastąpi 


Ulica ta będzie biegła aż do dworca 
Kaliskiego, W ten sposób miasto otrzy 
ma nowe połączenie z dworcem, Przy 
budowie hali sportowej znajdzie zatrud- 
nienie 100 robotników. 


Otóż współcześni nordycy, a niemcy 
przedewszystkiem, powinni zaniechać 
erotyczneśo pocałunku w usta, który 
jest zwyczaj jem żydowskim. i rewrócić 
c wachiwa m 


do praaryjskieśo zwyczaju... 
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WOLNA TRYBUNA 


Dwaj przyjaciele 


Rosjanie, Francuzi, Włosi i Anglicy organizują szereg Zakochani w tej samej kobiecie 


ekspedycyj do krainy wiecznyc 


POZNANŁAK M. M. POZNAŃ. Niech Pan tym 
razem jeszcze przebaczy, ale niech Pan zarazem 


lodów 


Czeluskin M 2—nowy sowiecki łamacz IOdÓW zmie ionii n ane To ue 


(x) W Rosji Sowieckiej buduje się o= 
becnie nowy łamacz lodów, który bę- 
dzie trzykrotnie większy od „Krassina”, 
sądy uwolnił kolonistów z wyspy Wran 
gla. 

Do budowy tego statku użyte będą 
wyjątkowo trwałe materiały i special- 
„nego gatunku, hartowana stal, ażeby it- 
niemożliwić zzuniecenie przez lody Pół- 
nocy. 

Statek ten uda się na pokonanie nie- 
bszpiecznej cieśniny Behringa j na pa- 
miątkę swego poprzednika nosić będzie 
hazwę „Czeluskin Nr.2“. 

„Czeluskin Nr. 2* wyposażony bę- 
dzie w najnowsze zdobycze techniczne 
ina pokładzie jego znajdować się będą 
dwa wielkie samoloty, specialnie wy- 
budowane j' przystosowane do lotów po 
larny ch. z 

Wedłuz przypuszczeń, nowy okręt 
gotowy będzie w początkach roku 1035 
i natychiniast wyruszy z Archangielska 
na zdobycie Mórz Północnych. Głów- 
wnyvm zadaniem okrętu będzie przygo- 
towanie drogi do statej komunikacii po- 
między Syberią i Alaską w miesiącach 
letnich. 

Przygotowaniami i budową kieruje 


ekspedycji „Czeluskina”, pomimo stra- 
sznych przeżyć, zgłosili gotowość pa 
ruszenia z nową wyprawą. 300 meteo- 


Wy — mężczyźni powinniście o alą walczyć, 

Charceta, który od lat 30 interesuje Się| ale ona sama powinna zwrócić się w tym kie- 
specjalnie Grenlandją. runku, dokąd ciągnie ją serce. Musi być do gru= 
Wyrusza również wyprawa włoska, tu zepsutą kobietą, skoro potrafiła mieć jedno- 


rciogów i telegrafistów zgłosiło gsto-|z profesorem Bonzi na czele. W jednej! cześnie dwuch przyjaciół i... obydwu oszukiwać 
wość wzięcia udziału w wyprawie i po-|z angielskich wypraw, która wyruszy | Niech pan nie przeprowadza zasadniczych roz- 


zostana przez dwa lata wśród lodów 
północy, gdyż statek tylko co drugi rok 
mógłby. zmieniać obsadę punktów kon- 
trclnych i stacyj telegraficznych. 

Rząd amerykański obiecał jakuaj- 
pardziej wydatną pońnioc wyprawie ro- 
syjskiej | zgłosił gotowość wybudcwa= 
nia na A'asce szeregu stacyi nieteora- 
logicznych 1 racjo - telegraficznych -dia 
ułatwienia perozumienia się z wypla= 
WĄ. 

Gdy wielcy pionierzy wypraw 99- 
larnych, jak Amundsen, Nansen, W :ge- 
ner i Peary, badź zmarli, bądź też zinit- 
szeni byli zaprzestać swych podbojów 
północnych, strefa bieguna półno negys, 
jakby odpoczęła i nikt nie zakłócał gra- 
Źnego milczenia ojczyzny „białej $mier- 
Sls 

Szereg wypraw przygolowuie się ie- 
duak, aby w roku przyszłym ruszyć na 
podbćj bieguna północnego. Prym dzier 
żą tutaj Anglicy, którzy przygotowują 
jaz pięć wypraw. Pozatem wyruszy na 


pod mianem ekspedycji uniwersytetu mów ze swym przyjacielem. Ta kobieta nie za- 
Cambridge, bierze udział syn słynnego Sługuje na to, ażeby z Je] powodu stracić przy- 
badacza lodów północy — Schackle- | laźń mężczyzny. Ponieważ jednak Pan ją ko- 
ton. Wyprawa ta ma na celu kartogra cha i warto ocalić przyszłość lekkomyślnej is- 
ficzne opracowanie północnych wybrze. toty, niech jej Pan niczego nie obiecując, powie 
ży Kanady. Trzecia wyprawa angielska j kategorycznie, że sama ma wybrać pomiędzy 
wyruszy na poszukiwanie możliwości | Panem I przylacielem. Jeżeli wybierze Pana, to 
skrócenia drogi lotniczej o 6000 kilome-; lech jej Pan zarazem powie, że nie zniesie żad 
trów pomiędzy Północną Ameryką, a nych ubocznych flirtów i, że nie będzie Pan to- 
Dalekim Zachodem, wreszcie jedna z | lerował kłamstwa. Niech Pan Jej nie obiecuje 
wypraw sowieckich, pod dowództwem | małżeństwa, ażeby mogła swobodnie wybierać, 
lotnika Knipowicza, wyruszy na zdo- kierowana wyłącznie uczuciem, a nie względa- 
bycie bieguna północnego, dochodząc mi materjalnenii, czy chęcią ustalenia swej po- 


doń jednak z innej strony. 

W lodach arktycznych znaidują się 
obecnie trzy ekspedycje. Najsłynniejsza 
z nich ekspedycja profesora Byrda, przy 
sparza wiele niepokoju, nie dając o sobie 
znaku życia, druga ekspedycja-pod wo- 
dzą Lincolna Elleńsmorthy sprawdza 
pogłoskę, czy biegun północny jest fak- 
tycznie przecięty kanałem. Wreszcie o- 
statnia ekspedycja wyruszyła niedaw- 
no z Anglji i ma na celu zbadanie cha- 


kapitan Otto Szmidt. Ciekawą jest rze- |póinoc jedna wyprawa francuska, pod | rakteru kilku nieznanych jeszcze dokła- 
czą, że prawie wszyscy członkowie! kierownictwem znanego badacza dr.ldnie wysp polarnych. 


Nadprodukcia kin w Ameryce i Anglii 


37 kin na 315 


„(z) W anglo-amerykańskich kołach 
finansowych panuje wielkie zdenerwo- 
wanie spowodu nadprodukcji kin w St. 


+, Zjednoczonych i Anglji, W ostatnich 


ar 
tach przedsiębiorcy, wychodząc z N e 


L, żenia, że kino jest złotodajną żyłą wybuej piję, nie, 


dowali tyle nowych  kinoteatrów, że 
brak dla nich popiostu publiczności. 

Same SŁ Zjednoczone posiadały w 
latach „prosperity 20.000 kin, jednak- 
że wskutek kryzysu, frekwencja w nic 
osłabła tak znacznie, że większość zo- 
stała zamknięta. 


'W  Anglji, liczba kinoteatrów wynost 


tylko 4800, co jednak jest również zbyt 
wiele w stosunku do ilości jej mieszkań: 
ców. —-- Charakterystyczna jest sytuacj: 
iaka wytworzyła się w nadmorskiem 
mieście angielskiem, Hull. Tam na 37 
kin o 39.006 miejscach, jest zaledwie 
315.000 ludności, 

Aby zapewnić frekwencję, musieliby 
uczęszczać wszyscy, nie wyłączając dzie 
ci i starców — przynajmniej dwa razy w 
tygodniu. Gorzej jeszcze przedstawia się 
sprawa w Wartington, gdzie miejscowa 
ludność winna byłaby uczęszczać do ki- 


. na aż 3 razy w tygodniu. 


W związku z kryzysem krąpi 14 
ficznymi, przeprowadzona została ankie- 
ta na temat „Kto i poco chodzi do ki- 
na?" Okazuje się, że wbrew powszęch-. 
nemu przekonaniu, młodzież nie stanowi 
największej liczby odwiedzających przy- 
bytki X muzy. 

Na pytanie: — Poco chodzi do kina? 
znaczaa część uczestników ankiety od- 
powiedziała: „dla zabicia czasu”, Znalazł 
się wśrod młodzieży pewien odsetek. 
który przyznał, że uczęszcza do kina dla 
podłębienia swych wiadomosc: . i 

Dalei pewien fryzjer odpowiedział, że 
w kinie można nauczyć się dobrych ma- 
nier, inny znów — że znajduje tam te- 
mat do późniejszych rozmów z klijenta- 
mi. Pewien młody bezrobotny lubi oglą- 
dać na ekranie piękne kobiety, których 
nigdy w życiu nie będzie mógł zobaczyć. 


NAWYK wyw 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
reż OSUSZMY ŁZY... 


łeś si 


na rzecz powo- 
dzian 


Acta z mlodemi dziewczętami. 


„Nie mam nic, z mego życia: nie palę, nie 
posiadam narzeczonej, an 


przy. 


tys. ludności. — Oryginalna ankieta w związku 
z kryzysem kinematograficznym 


ją” wioską, — 


a : Zostaje zawsze na dwuch 
sgänsach + i 


| Barwna epopea rekordowego pechowca 


Po długoletnie! tułaczce po Świecie zrezygnował nazawsze 


(z) Rekordzistą wśród pechowców 
jest spewnością 34-letni Guiseppe Gigi, 
który wrócił niedawno po wieloletnich 
perypetjach do swej rodzinnej wioski 
na Sycylii. 
| Jako 12-letni chłopiec Gigi 


z awanturniczych przygód 


Alasce. Tym razem szczęście uśmiech- 
nęło się do niego i po wytężonej pracy 
został właścicielem 4000 dolarów. 

Z majątkiem tym postanowił pecho- 
wy włoch wrócić do ojczyzny. Gdy 


został| znalazł się w Neapolu, padł oilarą zło- 


chłopcem okrętowym, jednakże już pod, dziei, którzy zabrali mu cała gotówkę. 


'ezas pierwszej podróży spotkał go; 
pech: spadł mianowicie z masztu wprost 
ne sternika, który doznał wstrząsu net- 
wowego. Chłopiec, który nie doznał, 
zresztą żadnego szwanku, — został w, 
najbliższym porcie wysadzony na| 
brzeg. | 
i Gdy w 1915 okręt, na którym Gigi 
służył. został przez pływającą minę, 


Nadomiar złego, gdy udał się na policję 
z meldunkiem o kradzieży, władze za- 
trzymały go pod zarzutem uprawiania 
w Ameryce niebezpiecznej działalności 
wywrotoweł. 

Dopiero po kilkumiesięcznem prze- 
bywaniu w areszcie prewencyjnym oka 
zało się, że zachodzi tu nieporozumie- 
nie i wreszcie Gigi zdołał wrócić do 


zycji. Raz jeszcze zaznaczam, że musi Pan być 
| bardzo ostrożny w postępowaniu z tą kobietą 
| W każdym razie niech Pan jej nie okazuje swej 
słabości + stara się ją wychować i nawrócić z 
| błędnej drogi. 
| ZAWIEDZIONA TANIA Z ZAWIERCIA. Dro- 
t ga Tanlu, można | napisać I osobiście porozu- 
'mieć się ze swym znajomym, ale Tanlu trzeba 
i się przedtem poważnie zastanowić... czy war- 
to? Pani się do niego przywlązała, przyzwy* 
ı czaita, kocha go Pani nawet trochę (niebardzo, 
bo mu Pani w głębi duszy nie mogła przebaczyć 
poprzedniego oni ale czy to będzie miłe ży” 
cie wspólne, przerywane clągłemi  kłótniami, 
sprzeczkami I nieporozumieniami. Mam wraże- 
nię, że Wasze charaktery nie są dobrane, I w 
takim wypadku, miłość niewiele pomoże: Uczu 
cie łagodzić będzie tarcia przez pewien czas, ale 
później, gdy ono nieco ostygnie, różnice charak 
terów staną się jaskrawsze, sprzeczki -coraz 
częstsze i życie zamieni się w piekło, Niech się 


Nie brak było też odpowiedzi, że w ki- jaciółki. Do kina uczęszczam właśnie po Panl nad tem, Taniu, poważnie zastanowi. Łat- 
nie można się nauczyć prowadzenia kon to, by wszystko zobaczyć, co się dziejć wiel jest pocierpieć przez pewien czas, walcząc 
;na świecie i jak wygląda życię poza mo- | ze swojem uczuciem, anlżeli cierpieć później 
„AL wreszcie. pewien. wieśniak aj. e j 


"przez całe Życie, uczyniwszy jeden fałszywy 
| krok. Jest Pani przecież samodzletną dziew- 
czyną t powłana słę Pani cenić I być zadowo- 
loną z tego, że daje sobie dzisiaj sama radę. 
Po zamążpójściu nle zawsze można pracować. 
Ponieważ nle znam znajomego Panl, nie mogę 
nic konkretnego powiedzieć o jego charakterze: 
usposobieniu i zaletach, Pani jednak polecam 
rozważnie zastanowić się nad tą kwestją I Sa- 
mej soble dać odpowiedź. Co się tyczy wątpli- 
wości Pani, że nigdy już nie zdoła Pani poko- 
chać innego mężczyżńy, to... Się tak tylko wy- 
daje I wiele młodych dziewcząt, które znalazły 
się w Pani sytuacji i tak samo twierdzity, a naj 
dalej po kilku miesiącach zmieniały zdanie. 
PANI HELENA Z WŁOCŁAWKA. Niech Pa- 
ni dziecko odda do przedszkola. Całodzienne 
przebywanie z mało luteligentną piastunką nie 
jest odpowiednie dia dziecka w tym wieku. 
Dziecko zadaje masę pytań I chce otrzymać na 
nie odpowiedź. Może Pani spaczyć wychowa- 
nie lego. Dzieckiem trzeba się opiekować nie- 
tylko w znaczeniu flzycznem, ale I duchowem 
I dlatego przedszkole w którem %8 wyk waliti- 
kowańe wychowawczynie będzie zupełnie wska 
R Pobyt wśród rówieśników wpłynie rów= 


lwysadzony w powietrze, młodzieniec; swej rodzinnej wioski, której postano- | nież dodatnio na kształtowanie się usposobienia 


wił pizdy nie opuścić. f dziecka i zamiłowania do życia zespołowego. 
Postanowił umrzeć „białą śmiercią” 


Desperacki czyn lotnika, który wystartował do Arktyki 


jkrwawiąc obficie z odniesionych ran, 
'spędził wiele godzin na morzu, trzyma 
jąc się kurczowo pasa ratunkowego, ażj 
wreszcie przejeżdżający kuter rybacki 
wyłowił go i zawiózł na brzeg. Wiele 
miesięcy leżał Gigi w szpitalu, zanim 
wyleczył się z odniesionych ran. | 

Potem pracował on szereg lat jako 
marynarz na innych statkach, aż wresz 
cie, gdy jeden ze statków wskutek sza- 
lejącego w Meksyku orkanu, uznany zo; 
stał za niezdatny do dalszej żeglugi, znaj 
ilazł się Gigi w Ameryce bez grosza pie 
niędzy. 

Tu po wiełomiesięcznej tułaczce do 
stał się jako posługacz do pewnego han 
dlarza starzyzną, Tomasza Samuelsa.. 
Okazało się jednak, że Samuels byłi 
niebezpiecznym paseretń i gdy wyszło; 
to na jaw. policja aresztowała nietylko 
pasera, lecz i Gigi, na którego bezczel-; 
ny Samuels wskazał jako na głównego; 
sprawcę. Dopiero z wielkim trudem udaj 
ło sie Włochowi wykazać swoie alibi i! 
odzyskać wolność. 

Wreszcie Gigi. 
wał stany wzdłuż i wszerz, próbowa!, 
szczęścia jako poszukiwacz złota w. 


(x) Z Alaski donoszą, że jeden z naj 
popularniejszych lotników amerykań- 
skich. Frank Dorbrandt, wystartował 
na swym samolocie w kierunku morza 
Lodowatego. Dorbradt zabrał, w drogę, 
tylko niewielki zapas benzyny i nic po- 
nadto. 

Przed odjazdem pożegnał się ze 
wszystkimi swytni przyjaciółmi i zna- 
jomymi, mówiąc im, iż udaje się do Ark- 
tyki. p b 
Ponieważ Dorbradt znany był, jako 
wytrwały pilot, który już nieiednokro- 
tnie odbywał loty nad morzem Lodo- 
watem, sądzono, że i tym razem udaje 
się on tam dla dokonania pewnych ba- 
dań i spostrzeżeń. 

Na lotnisko odprowadziło go kiłku 


| przyjaciół, którym rzucił się w oczy, 
który przewędro- brak odpowiednich przygotowań do tak, zo postanowienia, nie udało stę dotych- 


trudnego lotu. : 
Dobrandt, siedząc już w aparacie, 


bezpośrednio przed startem, powiedział 
obecnym na lotnisku, że żegna ich na 
zawsze, albowiem udaje się do Arktyki 
aby.. umrzeć. Śmierć na białych po- 
lach lodowychzawsze go pociągała i te 
raz, gdy życie mu doszczętnie obrzydło 
zamierza zrealizować swój plan i u- 
mrzeć „błałą śmiercią”. 

Nie czekając na odpowiedź swych 
przyjaciół, Dorbrandt wzbił sie w po- 
wietrze i poleciał w kierunku północ= 
nym. WG 

Zanim zorganizowano pomoc I przy- 
gotowano aparaty, upłynęło kilka go- 
dzin. Na poszukiwanie niezwykłego sa- 
mobójcy udało się natychmiast kilka sa- 
molotów. Akcja ta pozostała bez rezul- 
tatu. Po Dorbradcie zginął wszelki ślad. 

Co było powodem tego desperackie- 


czas ustalic. 
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Tam, gdzie dokonano zbrodni na Bałutach 


21X 


Glodne dzieci płaczą w małej izdebce. — „Jak nie masz pieniędzy, 
to idź na ulice... — Smutna opowieść żony mordercy 


Krwawg epilog trójkąta małżeńsicieśo 


Łódź, 2 września. 

(k) Wczorajszy „Express* doniósł 
o krwawej zbrodni, dokonanej na Bału- 
tach. Murarz, 26-letni Tadeusz Budzia- 
rek, rozpłatał siekiery głowę kochanko- 
wł swej żony Władysławowi Marcinia- 
kowi, poczem zadawszy niewiernej mal- 
żonce kilka ran nożem, zbiegł. 

Po otrzymaniu wiadomości o mor- 
derstwie udaliśmy się na ulicę Łagiew- 
nicką 66, gdzie Budziarkowa mieszkała 
ostatnio z swym kochankiem, jako sub- 
lokatorka u niejakiego Kamińskiego. 

Po skrzypiących schodach wchodzi- 
my na drugie „piętro“, które jest wła- 
ściwie poddaszem. Drzwi otwiera nam 
jakaś dziewczyna. Mała izdebka, pogrą- 
żona w półmroku. Przy ścianie dostrze 
gamy łóżko, na nim młodą kobietę, z 
obandażowaną głową. 


Go mów. Budziarkowa? 


Jest to jedna z ofiar Budziarka, żo- 
na jego, 24-letnia Zofia. 

Wszczynamy z nią rozmowę. Kobie- 
ta ze łzami w oczach, opowiada nam o 
swem tragicznem pożyciu małżeńskiem 
i o zbrodni. 
GERE E PEL AE, Agi yar Da KA SAAT BELT E RON e 


Polityka 
Tajemniczy człowiek 


N ie ma oñ żadnego tytulu oficjalnego. 
Nie nosi żadnego munduru, lecz zwykłe 
marynarkowe ubranie, Jest gładko wygo 


lony, wysoki, szczupły. Spojrzawszy na| 
| 


rilego, trudno powiedzieć, czy. to francuz 
anglik, niemiec, hiszpan czy polak. Na- 
zywa się Ribbentrop —' tajemniczy 
„człowiek Hitlera", Ma on więcej wply- 
wu na zagraniczną polityke niemiecką, 
aniżeli wszyscy ministrowie Rzeszy ra- 
zem wzięci, albowiem tylko jego jednego 
stucha Hitler i ufa mu bezgranicznie. 
Ribbentrop jeszcze kilka lat temu han 
dłował w Berlinie winem szampańskiem. 


Ostatnio jednak przerzucił sie na poli-| 


tyke i finanse, i — zdaje stę — że na 
handel metalami i bronią. Przed trzema 
dniami nagle zjawił się w Londynie. Nie 
zajechał do ambasady niemieckiej, ani 
do żadnego wielkiego hotelu. Tajemni- 
tzy człowiek ma jakiejś tajemnicze mie- 
szkanie. Cały dzień jednak konteruje z 
ministrami angielskimi oraz wielkimi 
przemysłowcami. ` 

Narazie nie udało się przeniknąć czar 
nej zasłony, którą otoczony jest ten czło- 
wiek i jego interes. Mówi się jednak po- 
wszechnie, że p. Ribbentrop proponuje 
anglikom dostawę dla Niemiec miedzi i 
niklu, dwuch surowców, najbardziej po- 
trzebnych dla tabryk broni. Chce on 
przekonać anglików, że tylko uzbrojone 
Niemcy mogą być. gwarancją pokoju. w 
Europie. Nie ulega dla nikogo wątpli- 
wości, że ten argument łatwo trafiłby do 
rozumu anglikom. Przecie podczas woj- 
my światowej nikt inny, a właśnie ci sa- 
mi anglicy dostarczali Niemcom takich 
samych metali... » 


Chodzi jednak o coś ważniejszego: go mordercy tylu niewinnych kobiet, w, 


Ribbentrop nie ma czem płacić — chce 
wszystko na kredyt, Podobno proponuje 
dostarczenie anglikom pewnych wyro- 


— Pobraliśmy się przed sześcioma | był lepszy.. Nigdy nie podntóst na mnie liczka, 


laty — rozpoczyna Budziarkowa. — Po- 
czątkowo żyliśmy szczęśliwie, dopiero 
niedawno mąż rozpił się. Wracał do do- 
mu późno w nocy i po*piianemu wypra- 
wiał awantury, 
GROŻĄC CIĄGLE, ŻE MNIE ZABIJE. 
Jaki żal miał do mnie — nie wiem,.. 

Na życie dawał mi kilka złotych ty- 
godniowo. Resztę przepijał z kolegami 
w knajpach... Próżno prosiłam go, by 
przestał pić, i pamiętał o swych dzięciach 
których mamy dwoje, Nic nie pomagało. 
Raz powiedział do mnie tak: — „Jak 
nie masz pieniędzy na życie, to idź na 
ulicę zarabiać!” 


Uciekłam od n'ego 


Wzięłam się do handlu starzyzną i 
na Bałuckim Rynku siedziałam od rana 
do wieczora, żeby zarobić kilka groszy 
na życie.. Dzieci były głodne i płakały 
po kątach... A przed trzema tygodniami 
mąż wrócił do domu pijany i siekierą 
porozhijał meble. Wtedy już nie Wy- 
trzymałam. Uciekłam od niego... . 

— Czy mąż często spotykał się z pa- 
nią? 

— Nie. Dwa razy tylko go widziałam 
od tego czasu. Raz na ulicy podszedł do 


mnie i prosił abym do niego wróciła. Nie  żeć kilka dni w łóżku. A kto zarobi na wiała awantury. 


niezabrukowana i pokryła nigdy 


reki, przynajmniej wiedział, iak uszano- , niewysychającem błotem. Mały drew- 


wać kobietę... 


W izdebce rozległ się płacz dziecka.! wielka przestrzeń biednego 


Córeczka Budziarkowej, leżąca na zie- 
mi na sienniku obudziła się i wzywa mat- 
kę. Budziarkowa zanosi się płaczem. 
Po kilku chwilach rozpoczyna narnowo 
swą tragiczną opowieść: 

— Było mi już tak dobrze... 


zapomni.. Aż wczoraj stało się... 


Nożem w plecy 


Kobieta znowu zanosi się płaczem. 
— Była godzina pół do szóstej przed 
wieczorem. Siedziałam przy stele, w 
okoju oprócz mnie była pani Kamińska 
Nagle drzwi się otwierają i wpada mąż 
z nożem -.- w ręku, Widząc, że jest pi- 
jany, chc'ałam uciec. Dopadł do mnie, 
Powiedział, żebym wróciła. Nie chcia- 
Ham, wtedy 
dzgnął mn'e nożem w plety, 
Gdy upadłam, to jeszcze zdzielił mnie 
siekierą przez głowę i ucieki. O, tu 
mnie dźśnął.. ` 
Kobieta pokazuje na plecach świeżą 


ranę, zadaną nożem, 
Był doktór i powiedział, że muszę le 


i 
Myśla- | 
łam, że mąż da mi nareszcie spokój i że: 


ziemia i 


bałuckiego 


niak, przed domem nieubita 


podwórka. 


| udziarek szukał zemsty 


Zagadujemy jednego z lokatorów. Po 
czątkowo małomówny, ożywia się i za- 
czyna opowiadać: 

— Ja tam, panie, wiedziałem, że to 
tak się skończy. Budziarek był spokoj- 
ny, nigdy nie wchodził nikomu w drogę, 
ze kiedy żona jego zaczęła żyć z innym, 
to szukał zemsty... 

— Zmał pan Budziarka dobrze? 

— Tak. Rozmawiałem z nim często. 
i Skarżył się zawsze na żonę, że odeszła 
|od niego,,, 
| — A kto to był ten Marciniak? 
| , — Bo ja wiem. Nie znałem go, do- 
i piero przed kilku tygodniami sprowadził 
się do nas... Zamieszkał u Budziar- 
ków. Wiem tyle, co opowiadali inni, 
|że żył z Budziarkową. 
| A Ona też nie była w porządku — 
dodaje nasz interlokutor, oglądając się 
iza siebie, Narwana była strasznie i ni- 
komu nie przepuściła, Raz rzuciła się 
|na właścicielkę domu i chciała ją pobić. 
Piła wódkę szklankami i często wypra* 
wiem, dlaczego 


chciałam. Wtedy powiedział, że mnie | kawałek chleba dla dzieci? — kończy porzuciła męża, Marciniak był brzydki 


zatłucze na śmierć. Zezwał mnie ód: o- 
statnich, że niby z innym. mieszkam... A 
drugi raz widziałam go wczoraj.. 

— Czy mąż znał się z Marciniakiem? 


— To byli dwaj nailepsi koledzy. Ra- | dziarkowie mieszkali przez szereg lat. | w 


iswe- tragiczne opowiadanie Budziar- 
i kowa. 
Wprost z mieszkania Kamińskiego 


udaliśmy się na ul. Szopena 5, gdzie Bu- 


i niepozorny, a Budziarek jest przy- 
stojny, 

Pościg za mordercą Marciniaka trwa 
nadal. Władze ba ina obławę 


podejrzanych lokalach, dotąd jednak 


zem pili, razem bawili się, ale Władek Ulica Szopena to mała bałucka u- nie udało się wpaść na ślad Budziarka. 


ZF 
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Sire K w tkalni szajbierowskiej 


Roja się, aby po uruchom'eniu zakładu sirejk się nie powtórzył. — 
Wyczekujące sfanow'sko Inspektora Pracy í związków zawodowych 


Łódź, 2 września. 

(Krz) Na drzwiach Nowej Tkalni za- 
kładów Scheiblera i Grohmana wisi w 
dalszym ciągu ogłoszenie, wymawiające 
rCbotnikom pracę, Codzień przed owem 
ogłoszeniem przewijają się pozbawieni 
pracy robotnicy i patrzą... Ogłoszenie 
wciąż wisi. Na podwórze woźny niko- 
$o nie puszcza, 

Znaczna część robotników nie orjen 
tuje się, jaki właściwie charakter przy- 
brał konilikt, Wzięli w miniony czwar- 
tek zaliczkę... Nie było tego dużo.. 
Wiedzą, że w następny czwartek wez- 


—m—mn—n— w 


mą resztę, a może nie dostaną ani gró-. 


sza, bo przecież od wtorku już nie pra- 


cują... 
Robotnicy są przeświadczeni, że 


strejk wybuchł na tle stosowania zadu- 
żych kar, Administracja Zakładów jest 
‘innego zdania, tłumacząc się, że kary 
stale się zmniejszają i wynosiły w ostat- 
nich czasach zaledwie 20 groszy na oso 
bę (mowa o ukaranych). 


— Panie dyrektorze —zwracamy się 
{da p. dyr. Kokielego. — Czy „Nowa 
Tkalnia' będzie prędzo uruchomiona? 


— Niestety. Nie mogę nic konkret- 
nego powiedzieć, Mośglibyśmy to zrobić 
już w najbliższym czasie, lecz skąd ma- 
imy mieć śwarancję, że robotnicy nie 
"uczynią tego samego co we wtorek? 
„Nowa Tkalnia' stale jest niezadowolo- 
|oa, a inne oddziały pracują... 

— Ale 2400 robotników musi prze- 


cie żyć... pracować, 

— Cóż ja zrobię? — Nie mam w tym 
kierunku żadnych pełnomocnictw. Nie 
jest jednak wykluczone — końcźy p. dý- 
rektor, że tkalnia będzie uruchomiona, 

Związki zawodowe jak i inspektorat 
pracy zajmują stanowisko narazie wy- 
czekujące, — Związki zawodowe przy: 
gotowują się do przyspieszenia końca 
zatargu, Jeśli chodzi o p. inspektora 
pracy, to na zatarg zapatruje się dość 
Optymistycznie; 

— O ile Zakłady będą chciały dalej 
pracować muszą uruchomić tkalnię. Ad- 
ministracji nie zależy chyba na całkowi- 
tem unieruchomieniu zakładów — mó* 
wi p. inspektor, 


"Wampir poznański zgładził brata 


Władze w dalszym ciągu badają krwawą przeszłość Langego. — 


Poznań, 2 września. 
Sprawa Jana Langego, barbarzyńskie 


dalszym ciągu interesuje całą Polskę. 
Obecnie została ustalona jedna nie- 
zwykle ciekawa okoliczność, która do 


bów zbrojeniowych, czyli innemi stowa-j ostatnich chwil pozostawała pod zna- 
mi — chce pracować dla angielskiego | kiem zapytania, a mianowicie to, iż Lan 
przemysłu wojennego. Nie iest wyklu-|ge istotnie zamordował swego brata 
czone, że na tem polu się „zwąchają”.| Franciszka, aby zabrać jego dokumenty 


się zbrodni kainowej i ciągle tłumaczy, 
że brat wyjechał zagranicę. 
Jednakowoż z naszych placówek dy 


dowej Langego. I słyszy się. że żaden z 
imiejscowych adwokatów nie podejmie 
się obrony. A zatem będzie musiał być 


plomatycznych we Francji i Belgii na- | wvznaczony obrońca z urzędu. 


deszły już konkretne wiadomości, iż 
Franciszek Lange nigdy nie był w ich 
rejestrze. Trudno zresztą przypuścić, a- 
by Franciszek Lange nie zgłosił się sam 
do policji, skoro dzienniki nieomal całe= 
go świata podają szczegóły potwornych 


Jest to zależne w wielkim stopniu od 
tego, iak rozwinie się dalszy bieg spraw 
na Dalekim Wschodzie: czy stosunki 
miedzy Rosją Sowiecką a Japonią nadal 
się będą zaostrzały, i czy Anglia dojdzie 
do porozumienia z japończykami. Jeśli 
interes pomiedzy Londynem a Tokio zo- 
stanie ubity, niemcy dostana z pewno- 
ścia kredyt» surowcowe, aby wrazie ko- 
nicczności masti odeimtnać pewne siły 
sowiecki”. Albowiem sztaby generalne 


potrafia rozmawiać ze sobą ponad gto- 
wami polityków. 


Obecnie chodzi tylko o odnalezienie 
śladów ukrycia denata, lecz organa Śled 
cze są już na tropie i niedługo będą mia 
ły dowody winy Langego w swem rẹ- 


Morderca. przesłychany w więzie= 
niu, zaprzecza stanowczo. aby dopuścił 


MAOK 


S7 TĘPI ROBACTWO 


morderstw Jana Langego. 

Cynizm zbrodniarza, z jakim odpo- 
wiada on przesłuchującym go, jest po- 
prostu zastanawiający i wkracza już w 
dziedzinę patalogii. 

A może jest to tylko sprytny wy- 
bieg zbira aby zwrócić na siebie i swo 
je zachowanie się uwagę lekarzy psy- 
chiatrów. 

W kuluarach sądowych częstokroć 


łpowtarzałą sie rozmowy na ten temat, 


Rty bedzie bronił podczas rozprawy są- 


40 tysięcy dolarów? 

W dniu wczorajszym Odbyło się ciąg- 
nienie premjowej pożyczki dolarOwej, 
Wygrane padły na następujące numery: 

40.000 dolarów na nr. 1.409.366. 

8.000 dolarów na nr, 1.183 270. 

3.000 dolarów na n-ry: 1.472.890, 
12.601 495.905, 

1.000 dolarów na n-ry; 755.604 45,969 
926.243 1.117.377 166.390. 

500 dolarów na  n-ry; 606.517 

1.366.357 43.285 393.114 474.606 710.699 
1.244.867 430.385 233.263 1.470.430, 


w siraży ogniowej — wre jak w ulu, 
liowiem „brandmajster* tak obwieścił: 
-= Płonie fabryka „B-ci Królów“ 
Pożar jest groźny, bo w śródmieściu! 


Dziś rozpoczyna „Express“ druk no- 
wej serji z sensacyjnego filmu z nagro- 
dami p. t. „Kubuś - detektyw i jego pies: 
Medor“. 

W dzisiejszych ilustracjach znajdą: 
Czytelnicy w czwartym obrazku u gó- 
ry skrawek, który wytną i zachowają 
przez siedem dni t. j. aż do zakończe- 
ni obecnej serji filmu. Po siedmiu dniach 
z siedmiu wycinków Czytelnicy ułożą 
całość — rysunek przedstawiający osv- 
bę, która odegra w treści filmu jedną z 
ważniejszych ról. następnie  nadeślą' 


Toruń, 2 września. 

(cd) Swego czasu donosiliśmy o przy 
chwyceniu głośnego oszusta Wilhelma 
Swiętego, pochodzącego z Katowice, któ 
ry przybył do stolicy Pomorza, aby tu 
uprawiać swój niecny proceder. 

W czasie od l do 14 czerwca r. b. w 
miejscowej prasie w Toruniu „ukazały 
się ogłoszenia. następującej, nader ku- 


zł. na I lub Il hipotekę właścicielom nie 
ruchomości. Bliższe informacje udzieła 
Paruszewicz, ul. Konopnickiej 31*. 


Któż w dzisiejszych kryzysowych; zamożniejszych przedstawicieli tych sfer i 
zniknął w zagadkowy sposób, opuszcza" | 


"zasach nie potrzebuje pieniędzy? Nic. 
sż dziwnego, że zaczęły wpływać ze 
wszystkich stron oferty na ręce Wilhel- 
ma Świętego, b. sekretarza adwokackie | 
go z Katowic, znanego prawie w całym 
kraju oszusta i szantażysty, który za 
swoje niecne sprawki był 18 razy kara- 
ny i pozbawiony praw obywatelskich i 
honorowych. 

Korzystając z nadesłanych mu ofert, 
zaczął oszukiwać naiwnych, aż mu się 
powinęła noga i wpadł w ręce policji. 

Oszust stanął przed sądem okręgo- 
wym w Toruniu. Akt oskarżenia zarzu 
cał mu. że od zgłaszających się oferen- 


| 
tów pobierał zaliczki po kilkadziesiąt 
złotych i w ten sposób wyłudził od sze, 
regu obywateli toruńskich większe su- 
my pieniężne.- de 
Odczytane akta z poprzednich jego 
rozpraw karnvch oraz zeznania świad- 
TEATR MIEJSKI. 
Gościnne występy Teatru „8.30", 
Wczorajsza premjera „Yachtu miłości” ode- 
grana przez teatr operetkowy „8.30 wypadła 
nader udatnie. Operetka pełna jest werwy, hu- 
moru i melodyj popularnych już dzisiaj szlegie- | 
rów, jak „Melodja serc" — „W zacisznym ga- 
binecie” — „Baby” itd. — a znalazła przytem 
pierwszorzędnych odtwórców w uroczej 
Gabrielli, O. Orleańskiej, H. Grossównie, I. Dęb- 
skiej, J, Wąsowiczównie, W. Zdzitowieckim, Z. 
Rakowieckim, St. Chorzewskim, L.. Orwiczu, J. | 
Radnickim, W. Łozińskim. z 
Sztuka ta grana będzie jeszcze tylko dziś ii 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA- 
Dziś w niedzielę po raz ostatni farsa Pearsa 
„Hrabia Manoli" po cenach najniższych od 70 
groszy do 3,10. Na tem też kończy się letni se- 
zon Teatru w parku Staszica, 
NIEDZIELA W „BAGATELI” 
Dziś, w niedzielę w „Bagałeli” spotkają się 
wszyscy łodzianie, którzy nie widzieli jeszcze o- 
becnej rewji p. t. „Humor i S-ka". 
W rewji tej biorą udział: Helena Makowska, 
Ela Antoszówna, Loda Niemirzanka, Czesława 
Popielewska, Czesław Skonieczny, Jan Woycie- 
szko, Tadeusz Zakrzewski i Michał „Danecki. 
Dziś odbędą się trzy przedstawienia: o godz: 
6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz, a nadto o godz, 4-ej T 


Teatr, muzyka i szíuka 
jutro. 
poł, w ogrodzie Bagateli popularny five, 


|ków, stwierdzają, 


É 4 


h 


A BI NIDAD) 
| zzź y 


willy 


Szybko na miejsce przyjechali, 
Budząc sensację na ulicy 

I już do wnętrza, gdzie się pali, 
Skoczyli dzielni topornicy ! 


wycinankę do redakcji „Expressu“ w 
Łodzi, ul, Piotrkowska 49. Spośród na- 
desłanych wycinanek zostanie wybra- 
nych kilkadziesiąt, za które przyzna- 
nych zostanie 16 nagród pieniężnych w 
sumie 120 zł., oraz kilkadziesiąt nagród 
w postaci kompletów tygodnika „Co Ty 
dzień Powieść.“ 

Termin nadsyłania wycinanek z o- 
becnej serji podamy w dniu jej zakoń- 
czenia. 


Przypominamy Czytelnikom, że wy- 


cinankę z poprzedniej serji, która zo- 


©szuasź mmezEpracł 1700 osób 


B. sekretarz adwokacki z Katowie był 18 razy karany za oszustwo 
i szantaże.—,Niebieski ptk“ skazany na półtora roku więzienia 


że Wilhelm Święty 
już od szeregu lat żerował na naiwności 
ludzkiej i że zdążył wprowadzić w błąd 
i oszukać 1700 osób. 


Zagadkowe zniknięcie młodego mężczyzny 


„Udzielam pożyczek od 3 do 50.0004 
a Stery arystokratyczne Warszawy, zo. 
* |stały poruszone wieścią, że jeden z naj- |jechał on do Afryki. 


Niespodziewany | 


jąc w nocy mieszkanie. W kilka dni póź- 
niej, rodzina otrzymała depeszę, rzeko- 


wawy manad na ności weselnych pod Lłoczowem 


Złoczów, 2 września. 
W Uszni pod Złoczowem odbyło się 


wesele córki kupca, Abrahama Zeislera 


z handlarzem koni w Glinianach, Zyg- 
muntem Jakierem. Podczas uroczy- 
stości ślubnych, banda wyrostków miej 
scowych poczęła obsypywać dom we- 
selny kamieniami. Kupiec zwrócił się 
o pomoc do naczelnika gminy, który 
przy: pomocy policjanta rozpędził na- 
pastników. 

Awanturnicy nie dali jednak na wy- 
grane. Schowali się w okolicznym le- 
sie, oczekując gości weselnych. Nad ra- 
nem, gdy goście poczęli wracać furmañ 
kami do Złoczowa, opryszkowie uzbro- 
ieni w rewolwery, kije i inne narzędzia, 
wyskoczyli ze swych kryjówek. dopa- 


Kiloda drzewa w sisroń 


Krwawy finał kłótni 


Bydgoszcz, 2 września. 
*(sm) Na,tle zatargów osobistych do 
szło do ostrej kłótni między dwoma ro- 
botnikami, Kazimierzem  Markowskim 


i Józefem Kaczmarkiem, zajętymi w ma |m 
jątku Marynin gmina Samsieczno, pow. 


Bydgoszcz. 
W pewnym momencie Markowski 


OBRA E 


i Q RE EAA 
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— Co tu tak jasno? Chyba dnieje... 
Cóż to? Pięć minut przed dwunastą?! 
|Ach, jaka łuna! Co się dzieje!... 
Syreny grają! Płonie miasto?... 
(Dalszy ciąg jutro). 


Strażacy zdjęli w jednej chwili 
Kilka hydrantów i drabinek 

I beczkowozy wytoczyli 

Iiać zaczęli na budynek! 


jstała zakończońa w dniu wczorajszym, | 
‘można nadsyłać do dnia 7-go ‘września tem „Konkurs Expressu". 
w kopercie, ofrankowanej 5-groszowym|- Midęzy tych Czytelników, którzy 
znaczkiem pocztowym. jA nadeślą Ki Sele ESRO 
A A * pieni , a mianowi- 
Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- szereg nagród*pienięźnych, a 


wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, Bp NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 
Gdyni i Kalisza mogą oddawać wyci- 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 
nanki bezpośrednio w redakcjach na-| 40 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
szego pisma, przez co zaoszczędzą so- Dziś na innej stronie podajemy listę 
bie kosztu znaczka pocztowego. nagrodzonych Czytelników, którzy na- 
Wycinankę należy nadsyłać w |desłali wycinankę z poprzedniej serji. 
otwartej kopercie, na której musi być 


umieszczona adnotacja: DRUK a pod 


Radioprogram. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


styka, pinty. 9,30—9.40. 
Dziennik poranny. 9.40—9.50. Muzyka — v 
9.50—9.55. Chwilka y domu. 9.55—10,05. Za- 

owiedź pioż (Tr. ze Lwowa). 10,05—11,57 

ransmisja Nabożeństwa z Poznania, Po Nabo- 
żeństwie muzyka religijna (płyty). 11.57—12.03, 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 
12,03—12.05. Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
—12410. Repertuar teatrów, 1210—1300. Pora- 
[nek muzyczny wany utworom Zygmunta 
Noskowskego. ykonawcy: orkiestra symf. P, 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Janusz Po- 
pławski (śpiew). 13.00—13.15. „Bieszczady — 
zapoznane góry polskie" — wyśł. Mieczy* 
sław Klimaszewski, (Odczyt krajoznawczy z Kra- 
kowa), 13.15—1400. Dalszy ciąg koncertu po- 
święconego utworom Ab gta Noskowskiego. 
+, . (1400—1500. Muzyka lekka (ptyty), 15.00—15.15, 
Zagmatwana ta sprawa wyjaśnia się |Feljeton „Na horyzoncie łódzkim" — wyśł. red, 
w powieści p. t. „Sobowtór', która Czesław Gumkowski, 15.15—15.45 Muzyka — 
ukazała się w najnowszym, 66-ym nu- płyty. 1545—16.00. Skrzynka Strzelecka Okręgu 


merze C.T.P. i jest wszędzie do nabycia. „Łódzkiego. 


W wyniku rozprawy sąd skazał o- 
szusta Wilhelma Świętego na półtora 
roku więzienia, zaliczająć mu areszt 
śledczy. 


wyjazd do Afryki 


,mo od zaginionego, donoszącą, że... wy” 


16.00—16.20. Recytacje prozy. 

16,.20—16.45. Recital fortepianowy 
wiczówny. Tr. z Krakowa. 

16.45—17,00. Opowiadanie dla dzieci starszych 
„t, „Piękniej niż w bajce” — wygł. Henryk 


Olgi Martusie- 


adosz. 
3 17.00—17.50. Muz do tańca w wyk, zespołu 
dli wozów 1 poczęli niemiłosiernie: bić |17001750 Muzyka do a Krakowa. 


kobiety, dzieci i mężczyzn. 17.50—18.00. „Książka i Wiedza", 
Pod groźbą rewolwerów napastnicy |13.00—18.45. Teatr wyobraźni przedstawia tra- 


zrabowail kilka torebek damskich i, po edję p. t. „Pierścień wielkiej damy", — K. 
niemiłosiernemu pobiciu dziesięciu osób € Norwida "ep. maip oman arebo 


rzucili się do ucieczki, dając na pożeg- | 1845—19.00. (Życie młodzieży), Pogadankę p. t 
nanie kilka strzałów. „O wyższych studjach technicznych” — wy- 
D t t ści tali » głosi prof, Drzewiecki. 
„20 utra y przytomności zostal po-|1900—19.45. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 
bici: Gina Groskopf, Cecylia Jakier, stry P, R. pod dyr. Stanisława Nawrota z 
Paulina Brenerowa, Markus Ochsen- 


udziałem Chóru Juranda — piosenki, 
haut, Emanuel Ochs, Leon Szwadron, | 19.45—19,50. Odczytanie programu na dzień na- 


r h stępny, 
oraz kilkoro dzieci. 19.50—20.0. Feljeton aktualny. 
Po doprowadzeniu zemdlonych do ,20.00—2045. Koncert poruamy, Wykonawcy: 


orkiestra symf. P, pod dyr. Józefa Ozi- 


przytomności, wrócono do Uszni, skąd zd. ; 

pod osłoną członków Związku Saee l aio Łe T RER 
ckiego goście powrócili do domów. Po- 20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce", 

licja w Białym Kamieniu wszczęła po- 21.00—21.45. „Na wesołej Iwowskiej fali". 


szukiwania za napastnikami. |? lae rozgłośni P, R. w a i t 

22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 

| korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 

f nicznych. udzieli Wacław Frenkiel. 

22:15—22.30. Koncert reklamowy. 

22.30—23.00. Muzyka taneezna z kawiarni „Ga- 

p c A WE 

porwał z ziemi kłodę drzewa i uderzył kóz mah ATES EEEn i mororalodieznę 4% 

nią w głowę Kaczmarka. „, |2305—23.30. Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
Cios był fatalny. Kaczmarek zwalił | stronomja”, 


się odrazu z nóg nieprzytomny na zie- DZIŚ SŁUCHAMY: 


5. HILVERSUM, Koncert pod dyr. Ign. Neu- 


ię. 
; 4 ; 19.5 
Stan ofiary krewkiego robotnika Ta jatka AE a Kirina w Sohovcuługon, 


ny. Policja wszczęła przeciwko Mar- ;20.00. GDAŃSK, „Lekka kawalerja" — operetka 
kowskiemu dochodzenia, Suppe'go. 


MESEN RZECE OFBOR NSE 
0000000000000 0GUVVOCOVOO0O000000 
TEATR MOZMAITOŚCI 


Żywa pochodnia w zakładzie szewckim 


Ofiara poparzenia zmarła w strasznych męczarniach 
W dniu 


Sosnowiec, 2 września. (zapalić tekturę o świecę. j 
wczorajszym w składzie | Na Rotholcowej zapaliła się odzież | 
przyborów szewskich, mieszczącym się 
w suferynie domu Nr. 12 przy ul. Tar- |mieniach. 


i po chwili kobieta stanęła cała w pło- 
gowej, wybuchł pożar wskutek nieo- Po przewiezieniu 
strożnezo obchodzenia sie z ogniem 52- |skiego, ofiara poparzenia zmarła dzisiaj 


Dziś o godzinie 9.30: Michał Michalesko wy 
stąpi w operetce „Księżna Czardaszka” o g. 4.30 
„Ostatni taniec”. 
ADDDODADODODOBDDODDADCOOOCHOGNACCYA 
 EZEBEDSJEZT ESKI OE W EZZDS ZN ESD SDA OE) 


do szpitala miej- ; 


| 


* letniej Tauby Rotholz, która chciała 'w strasznych męczarniach. 


Napisał: 
Jan Aieksaemder 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. „Dlatego akcja jego zgóry skazana jest 


Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, brud 
ne podwórze dolatywały jakieś wrzaski z głębi 
piwnicy. gdzie mieścił się zakład stolarski Micha 
ła Wardana- 

To stalarz czynił groźne wymówki swej mło 
dej, pięknej żonie, że włóczy się z kochankami, 
zdradzając go z jakimś podejrzanym typem, któ 
rego wszyscy PATWA „hrabią”* | z pewnym 
młodzieńcem, niejakim Świdelskim. 

Justa — jego żona —. tłumaczy się. że trudno 
jej wytrzymać w stęchłej atmosferze biedy i 
ciężkiej pracy... Jeżeli jeszcze nie uciekła, to 
przez wgląd ma ukochane dziecko, jednoroczne- 
go Kazika. 

W tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- 
mała się para męskich pantofli... Był to znak, 
że ktoś czeka na Justę... 

Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż 
ją zatrzymuje. Wywiązuię się wałka. po któ- 
rej Justa przerażoną wybiega na ulicę... 

Wprost z domu udała się do mieszkającego 
w pobliżu na facjatce Świderskiego. lecz nie za- 
stała go w domu. Wyszła więc spowrotem na 
ulicę, nie wiedząc dokąd pójść... 

Nagłe zatrzymuje ją „hrabia“. 
właśnie w tej okolicy... 
domo KET zapewnia ją o swej miłości. Justa 
wraca do domu. ' 

Przed bramą zastaje tłum ludzi. 

Wpada do sieni. 
łowany gwar. 

Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane 
dziecko i przytuliła je mocno do swej piersi, gdy 
w tej chwili wzrok jej padł na trupią twarz 
męża, leżącego pośrodku pokoju. 

Nie mogła zrozumieć co się stało. Przepro- 
wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia 
dowców — Talerczyka i Mika — wykazało, że 
Michał Wardan zamordowany został niedawno. 

I co najdziwniejsze — w ręku trupa tkwił 
czarny. polakierowany pająk... 

Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada, 
że nic nie wie... r 

Policja ma. ją zamiar aresztować, gdy nagle 
nadbiega pewien młodzieniec z teczką i oświad- 
cza, że Justyna Wardanowa wygrała dziś na 
loterji miljon złotych... Główna wygrana padła 


Kręcił się 
Znowu poraz niewia- 


na jej numer losu.» | 


Justynę aresztują i następnego dnia staje ona 
przed obliczem groźnego sędziego 
który stara się od niej wydobyć prawdę, lecz 


Wardanowa milczy uporczywie. Na zad roz. Bez niego cała nasza misternie opraco-| 
wścieczonego sędziego wtrącałą la do więzie- | waną akcja djabła warta... Musimy zdo- ciągnął dalej, Emil, chcąc 


nia. 

Wmiędzyczasie sędzia dowiaduje się. że 
wspomniany Świdelski, z którym Justa utrzy- 
mywała rzekoma stosunki, uciekł, a w miesz- 
kaniu jego znaleziono takiego samego czarnego 
pająka... 

Pozatem władze śledcze przypominają sobie, 
że przed dwoma miesiącami zamordowany Zo- 


stał w swym pałacu znany przemysłowiec Wal- ków dokonał 


„ter Kisch, przyczem w. zaciśniętej dłoni trupa 
znaleziono również czarnego pająka... 
Wreszcie sędzia Śledczy postanawia zwolnić 
Mistynę, roztaczając nad nią Ścisły dozór poli- 
cyiny. 
Justyna wychodzi ma wolność... 
Przedewszystkiem stwierdza ona ku swemu 
wielkiemu zdumieniu, że los zgjnał.... 
Tad (Świdelski) roztacza nad Justą 
opiekę, lecz sam pozosłaje w yciu 
Pewnego dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- 
sty, ktoś nań napada i przeszukuje mu kiesze- 


ie 

Hrabia po tym tajemniczym napadzie musi 
pozostać przez kilka dni w domu. 

Justa odwiedza go i prosi o protekcję w ce- 
lu zyskania posady. 

Hrabia daje jej list do Stalickiego, kierowni- 
ka wielkich magazynów galanteryjnych, gdzie 
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni, 

Stalicki przyjmują ją bardzo życzliwie i od- 
razu zaczyna się mocno do niej zalecać. 

Tymczasem wskufek oskarżeń hrabiego uka 
zuje się w „Telegramie'* sensacyjny artyku! o 
morderstwie z fotografią Justy. Biedna %obieta 
musi porzucić posadę.. 

Szef reporterów kryminalnych w redakcji 
„Telegramu”, każe reporterowi Pieczarkowi za- 
interesować się zagadkową sprawą zabójstwa 
Wardana. 

Pieczarek przynosi informacje niezbyt po- 
chiebne dla hrabiego, co nie podoba się szefowi 
Pieczarek zostaje wydalony z redakcji. 

W chwili. gdy.reporter chce wyjść na mia- 
sto, dzwoni telefon: Niejaki dr. Daniel oświad- 
cza mu, że artykuł w „Tełegramie** nie odpo- 
wiada prawdzie. Reporter jest zachwycony 
stanowiskiem tajemniczego doktora i umawia 
się z nim w nocnym lokalu „Trocadero“, 

Przy stoliku dr. Daniel demaskuje się jako 
Tad Świdelski. który postanawia pracować ra- 
zem z reporterem nad wyświetleniem zagadki 
Czarnego Paiąka. 

W lokalu tym Tad poznaje rudowłosą for- 
tancerkę Irmẹ; której przedstawia się jako 
dr. Daniel, 

„Opiekunem” Irmy jest handlarz kokainą, 
Emil, który chce podobnie, jak hrabia, zawład- 
nąć miljonem Justy i w tym celu wykombino- 
wał misterny Pe: 

— Plan zdobycia tego miljona jest prosty — 
iłumaczy Emil Irmie i swemu  siostrzeńcowi 
Harry'emu. — Trzeba zdobyć zaufanie Warda- 
nowej, zainkasować los, a potem czmychnąć 
z gofóweczką.. Hrabia obrał drogę do tego mil- 
jona poprzez serce.. Trzeba przyznać, że jest 
to droga bardzo dobra.. Ale czy hrabia ze swą 
figurą i powierzchownością może się spodobać 
pięknej, młodej kobiecie?.. Niels. 


Słyszy już w dole EGO 


śledczego. | 


czujną| nież szuka losu?... Może los jest w po-} — $ 
| siadaniu kogo innego?... Pewności co do czy o mało nie 


Diablica 
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— Dlaczego „tembardziej teraz"... 
na zagładę... Wardanowa nigdy nie zgo- — Bo mi potrzebną gotówka... 
dzi się zostać jego żoną, ani nawet przy- — Ach, tak... — Emil pokiwał gło- 
jaciółką.. Ja, oczywiście, postanowiłem | wą. — Rozumiem... A więc doskonale... 
pójść tą samą drogą. co hrabia... Ale nie; Jeżeli ci odnajdę tego Swidelskiego, to 
jestem taki głupi, żeby siebie przedsta-| weźmiesz go w swe obroty, tak?... 
wić jako kandydata do ręki tej pięknej — Wezmę... — odparła tak, jakgdy- 
kobiety... Ja mogę podobać się tylko tym! by chodziło o jakąś maszynową robotę. 
«obietom. które lecą na moją gotówkę... — O to mi chodzi... Doskonale... Po 
Nie przerywaj mi, Irmo, nie masz po-jto was tu właśnie wezwałem, gdyż naj- 
„wodu do obrazy... Przecie mówię praw-|pierw potrzebna mi była wasza zgoda... 
‘dẹ, nie?.. Wiem, że Wardanowa mnie| — Na mnie możesz polegać, jak: na 
nie pokocha... PostanowiŁem więc pod-|Zawiszy, — rzekł Harry, powstając. 
sunąć jej swojego człowieka... I dlategoj Emil uścisnął jego dłoń. 
właśnie sprowadziłem cię tutaj. Farry... — Dobra.. Jutro dostaniesz ode 
Młodzieniec chrząknął, poprawił kra-|mnie instrukcje w jaki sposób masz Się 
„wąt'i rzekł zarozumiale: zabrać do pracy... Narazie jesteś wol- 


— No, już ja się do niej wezmę... Dla|ny.... 
mnie to jest igraszka... W ciągu tygodnia W tej chwili wszedł lokaj i zainel- 
będzie moja... 1 dował: 

— Poczekaj, poczekaj... — mitygo- — „Krzywy Józwa” czeka w poko- 
wał go bardziej doświadczony Emil. —:; ju przyjęć... 

Sprawa nie jest wcale taka prosta, jak} — Aha! — ucieszył się Emil — Do- 
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nie uciekają?.. 

Józwa wzruszył ramionami, 
| — Diablisich tam wiedzą... Może cze 
kają.. Świdelski jest sprytńy.. Teraz 
(wyszłoby wszystko na jaw.. Ma jesz- 
cze czas... Los jest ważńy do połowy 
Stycznia... Chce przeczekać aż się u- 
„spokoi, wtedy: odbierze forsę i czmych- 
nie z nią albo bez niej... 

— Tak sądzisz?. A- hrabia?.. — 
(zdziwił się Emil. 

— Hrabia to porządny chłop... Za- 
ikochał się naprawdę w, tej wdowie 
ipo stolarzu i stara się o iej rękę... 
|  — Więc uważasz, że nie robi tego 
dla zdobycia iej miljona?.. 

— Tak mi się widzi... 

Emil znowu zamyślił się. | 

— Słuchaj —, rzekł wreszcie — czy 
znasz tego Świdelskiego? — - 

— Czy go znam? — powtórzył Józ- 
;wa grożącym tonem — Pewnie, że go 


| — To dlaczego nie ińkasują forsy: i 


(to ci się wydaje... Rozpatrzmv wszystkie skonale!.. Zamówiłem go włdśnie na znam... To.on mi przecie moją gębę 


plusy i minusy... A więc plusem jest nic-; dzisiaj w tej 
„wątpliwie twoja męska uroda... 
' Harry napuszył się jak paw. 

— Jesteś przystojny, jak Rudolf Va- 
jlentino, i możesz się kobietom podobać. 
jto fakt... Tembardziej, że otrzymasz od- 
„powiedni fundusz dyspozycviny i auto... 
Kobiety nie gardzą zazwyczaj ani jed-|pizechyloną na bok głową i palił 
„nem ani drugiem... Dalszym plusem jest; pierosa. 

również sytuacja materialna Wardano- — Serwis, 
wej.. Przeprowadziłem już w tei dzie-' doń poufale Emil, wyciągając rękę. 
dzinie pewne- obserwacje przy pomocy 
;moich ludzi... Otóż Wardanowa znajdu-jwa z godnością i szacunkiem. 
je się obecnie w opłakanej syvtuacii ma- 
terjalnej... 


sprawie!.. Przepraszam 
was narazie!.. Zaraz wrócę! 

Emil przeszedł do jednego z 
szych pokoi, urządzonego mniej luksu- 


„przyjęcia... 


pa- 


To trzeba będzie wyKorzy-ii energią. Kiedyś pracowali 


jwiem jeszcze gdzie tkwi los loteryiny... czył się wdół... 

— No, co słychać, przyjacielu! — 
wytworzyć 
być los i serce Wardanowej... Sercem ty szcżerszy nastrój — Jak tam intere- 
się zajmiesz — rzekł. zwracając się do sy?.. 


Harry'ego — a ja losem... Mam wraże-, 


go... I w tej dziedzinie poczyniłem już nygusuje... 
pewne kroki. leden z moich wysłanni-| 
napaści na hrabiego w de na zapomogę... 
„chwili. gdy wychodził on z mieszkania 
. Wardanowej.. Ogłuszył go uderzeniem 
| sztangi w głowę i przeszukał wszystkie 
kieszenie, ale nic nie znalazł... Hrabia 
jest nazbyt sprytny, aby trzymał taki 
skarb przy sobie... Zresztą. może on rów- 


Nie martw się przyjacielu... Ja ci nie 
pozwolę zginąć... Właśnie mam dla cie- 


kiem niejakiego Świdelskiego?.. 


Józwa zatrząsł się cały. 


tego nie mam żadnej. ale — powiedzia- wierzch — To przecie ten, który zabił 
ilem już — to jest moja sprawa... Już ja Wardana! 
się tem zajmę... Ale do minusów. stano-. 
|wiących dla nas przeszkodę bardzo po-| — Jak Józwa mówi, to musi być 
ważną. zaliczyć należy inną sprawę... ;prawda!.. On zabił — nikt innyk. 
W tej chwili Emil zerknał na spokoj- | —To on pewnie również los 
nie leżącą Irmę i mówił dalej: ryjny ukrywa, co?.. 
— Otóż wiadomo mi. że .-Wardanowa — A pewnie... Jak zabił, to pewnie 
ma już jakiegoś gościa. którego kocha...|; los zabrał!.. 
Jest to nijaki Świdelski... Młody chłop... Emil począł przechadzać się po po- 
"Jak on wygląda nie wiem. nigdy go nie! koju. 
widziałem... Nie wiem również gdzie on — Czekaj. czekaj... Coś mi się” tu 
mieszka... Podobno gdzieś się ukrywa... | nie zgadza... Mówisz, że on zabił i że 
Ale wiadomo mi. że on iednak pokryjo-| zabrał los... A czy wiesz, że oni się ni- 
mu utrzymuje kontakt z Wardanową... 


— Skąd wiesz?., 


lote- 


by kochają?.. 
A póki on będzie dla niej osiągalny. pó- — sj , : 
ty Wardanowa nie pokocha innego... To — Ten Świdelski i Wardanowa!.. 
pewne... Dlatego mój plan iest następu- — Co z tego?.. 


iący: — Harry zajmie się Wardanową, 
a Irma tym Świdelskim... Trzeba go bę- 
dzie odszukać i Irma zagarnie go w swe 
uwodzicielskie sidła... Gdy Świdelski od- 
sunie się od Wardanowej. wtedy Harrv 
przypuści szturm do jej serduszka i spra-| Wobec tego, że w parku raz już go 
wa będzie załatwiona... Ja w międzycza-|przyłapali. Tad umawiał się z Justą na 
sie wystaram się o los. Harry za zgodą | Spotkania w innem miejscu — za mia- 
Wardanowei zainkasuje pieniażki. a po- | stem, przy cegielni. 
tem... podzielimy łup na trzy równe częś-j Czekał już na nią od godziny. Nie 
ci. No, ia?... Zgoda?... Przeszło trzysta | przychodziła. Różne trwożne myśli 
tysięcy złotych na rękę. to chyba nie| przychodziły mu do głowy. Ostatnie 
mało. co?... - wypadki wytrąciły go z równowagi. 

— Wcale nie mało... — odparł Harry, | Nie mógł myśleć spokojnie o tem, że 
zacierając ręce. - jego ukochana cierpi nędzę... 

— A co ty mówisz na to. Irmo? — Wreszcie o wpół do dziesiątej za- 


zwrócił się Emil do fortancerki. majaczył w dali jakiś cień... Tad ukrył 
— A bo ja wiem... — odparła. wzru-| się za cegielnią i wyciągnął rewolwer, 
szając ramionami. — Mnie jest wszyst-; gotowy do strzału... 


ko jedno... Wiesz. że nigdy nie odmawia- Ostrożność ta okazała się zbytecz- 
łam pomocy... Więc tembardziej teraz|ną. gdyż była to Justa... Żal ścisnął mu 
nie odmówię... serce, gdy przyjrzał się jej zbliska. No- 


dal- | 


Krzywy Józwa siedział na krześle z 


lart) a ja los ' — Pod psem... Zastój... U mnie tyl- 
nie, że los znajduje się w rękach hrabie- ko pajęczarze trochę pracują, reszta 


Jak tak dalej pójdzie; to chyba przej 


— He-he-he... — roześmiał się Emil. 
bie interes... Czy nię znasz przypad- 


widelskiego?.. — zapytał i o- 
wyskoczyły mu na 


"wykrzywił.. Ja mu tego nie daruję... 
| Niech go tylko złapię! 

— Właśnie o to chodzi, „żebyś go 
'złapał... Ale nie rób mu nic złego, sty- 


sówo i przeznaczonego wyłącznie na! szysz? 


— Już mię ręka Świerzbi... Więc mam 
go złapać i nic mu nie zrobić? 
| > Niel. Tylko mi dasz znać!. Już 
ja się z nim rozprawięl. Nie póżału- 


przyjacielu!. — rzekł, jesz tego!.. Jak będziesz potrzebował 


trochę „koksu“, to.przyjdź do minie... 


— Dzień dobry panu! — odparł Józ-| Dostaniesz... 


— Dobra... — odpafł Józwa zado- 


Emil imponował mu pomysłowością | wolony -— Ałe trzeba pañu- wiedzieć, 
razem, w|że z nim to trudna sprawa.. To chłop 
stać... Ale na tem kończą się nasze plu-;jednej wychowywali się melinie... Emil|silny i cwany... Š 

$y.. Teraz zaczynają się minusy... Nai-;zdobył w hierdrchji przestępców wyż- 
ważniejszy minus polega na tem. że nie sze stanowisko. a Krzywy Józwa sto-|cy... Ja ci za wszystko. zapłacę... Podaj 


— Weź sobie kogo chcesz do pomo- 


mi tylko miejsce, gdzie on się ukrywa... 
— Dobrze, dobrze... — zgodził się 
Józwa, powstając — Policja też go szu- 
kä.. Talerczyk i Mik byli już nawet u 
mnie w tej sprawie... ' | 
— Policja nic mnie nie obchodzi... 
Muszę wiedzieć, gdzie mieszka Św idel- 


m. 
m 


Józwa wyszedł, 
Emil zatarł ręce i wrócił do gabine- 
| tu, Harry'ego już nie było, Irmu na'o- 
|miast leżała jeszcze ną kanapie, Avna- 
NZ piątego papierosa. 


Emil zerknął na jéj źgrabnę nogi i 
ponętnie sterczące kolatik; zapalił pa- 
jpierosa i zwrócił się do niej.- 

— Teraz jesteśmy sami więc może- 
my pozadać.. Na co ci potrzebna fór- 
sa?.. Zmieniłaś się jakoś ód kilku dni... 
| Wyglądasz na zakochaną... 

— Zdaje ci się... — odparła Irina — 
Dai mi spokój... Chce mi się spać: 

Usiadł przy niej. Jego grube palce 
[pranzi po.jej nóżce... _. . 

— Odejdź teraz... — nalegała — Jc- 
stem senna... h > 9% 

wi wstał. Pokiwał głową i 
nął: An | 

— Na wszelki wypadek pieniedzy 
nie dostaniesz póki nie załapiesz mi Świ 
delskiego.:. 3 

Irma nic ńie odparła. Przytuknęła 
oczy. i znowu ujrzała legendarnego boż- 
ka, podnoszącego olbrzymie głazy i 
wstrzymującego pociągi jedną ręką... 


Szep- 
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jsiła wyświechtane paletko i nędzny, 
pokraczńy kapelusik. Dawie “to ja- 
koś licowało z jej majestatyczną urodą. 
Jej blada twarz i zapłakanć oczy Świad 
czyły o tem, że stało się coś niczwyk- 
ego. ? 

— (o ci iest?.. — zapytał brzelęknio 
nym głosem. ` ACE p 

Zamiast odpowiedzi „Justa „wybuch- 
nęła płaczem. Przytulił ją do siebie. 

— Uspokój się. Justo... Powiedź co 
się stało... Kazik2 | 7 A, 

Potaknęła głową i jeszcze głośniej za 
płakała. łot ć 

— Co mu jest?.. — pytał dalej. 


(Dalszy ciąć iufro) 
| i 
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w ogrodzi S ac [1 reż. | 
grodzie ; E | donb 
: ; JAKOBY 


AKIETA”|» 
a." n za 4 Najweselsza komedja wiedeńska w oryginalnyn. tit wiedeńskim. 


1 W rolach głównych: Georg Aleksander, Hans Moser, Hugo Thimik, Hans Thimik. Najweselszy twór produkcji au- 
strjackiej, wywołujący ata nieustannego śmiechu. Najdowcipniejszy przebój filmowy. 


Smiech! Zabawa! Wesołość! . 


Dziś i ois następnych! Tryskająca bajecznym humorem REŻ z wesołego życia powojennego Wiednia. Arcymelodyjne piosenki, Ww 


Jedyne kino dźwiękowe 


Bianki SIERŃ 40. 
tel. 141-22. 


a bziś I DNI NASTĘPNYCH ! DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
KATE | E 
MB W roli główńej EUG. BORO. Nadpr. Tygodnik Foxa. 


Akk partout prócz uredowycb, do odwołania nieważne 


; CHORZY na ruptúry, skrzywienie 
) kręgosłupa i różne ka- 
lectwa ! l 


Pomoc i Skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalevtwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardz” 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka ; spo- 


KAMIENIE -INNE:CHO: 
ZOŁCIOWE € ROBY-NA:TLE 
CHOR OBY ZŁEJ : PRZE 
WĄTROBY MIANY * MA: 
ARTRETYZM TERJI AAN, 


| COKOLWIEK DROŻSZE — R 
|| — MELOKROTNIE LEPSZE! AB | 
$ z EASE PREZERWATYWY 

kiwsezwjwnwiownkis koca wn | 


szkoła Taficów UTWOR A MAF puby Sprzedaż w aptekach i skł. aptecznych 


l wi- "s 
O? SAAS DROW. | członka I U. I, C. w Paryżu | Z. N. Ch. w Polsce Żądać bezpłatnych broszur 
ANDRZEJA 17, telefon 207—91. 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne Nauka odbywa się w grupach i oddzielnie. Wprawne DOKTóR 


gumowe mojej mętody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet i dzieci bez operacii. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów í gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas- 

f NE, kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Tekst i klisze Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żaladka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 


lekcje rozpoczynają się od 2 Wrzesnia r. b. Kancelarja 


Przyjmuje zgłoszenia codziennie od godziny 11-ej ranoj €9299099909 
i do godz. 10-ej wiecz. 20—3 
| SETYYTEPCKKA KECFEKESEKE: LED pannun nus 


OKT k DR. MED. 


(AR WC. Poi lg r oo 
n włosów (porady seksualne 
ED BRry ROWS ki S, K p y ń sh © Andrzeja 2, tel. 132-28 


zapcżeżode daże na ruptury powrotne po operacii. | Chor. skórne, w ML i płciowe Przyjmuje od 9—31 rano | od 6—8 w. 
a í- Zakład Ortopedyczny: przeprowadził się: na ul. „HOROBY ERNE AB wd | W niedziele | świeta od 10—12. 
pec Ortop.J.RAPAPORT ze Lwowa | /Piotrkowsk 36 tel 143-63 obiety i dzieci) TRE FLY SWO: TF 
Łódź, ul. WólczańskaNr. 10, (front. parter) ą Sienkiewicza 3% DOKTÓR 
tel. 221-77 | przyjmuje od 8—1 i"od 6—9 wiecz. 
. > w niedz. 1 święta od 9—1 t dl telef. 146-10 
30-ietnia praktyka pełna gwarancja: „A, gta Popata ʻa Pa a ©: i 
(' WAGA! Od I września 1933 r. przyimuje tylko osobiście, Ubezpie- | | pań oddzielna poczekalnia. orzydmite UTA | a © poł. 


SPECJALISTA CHORÓB WENE- 


a NI CATRE ES L AP EIE En RIDEES 


mych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje, Osobiste zjawienie sie 


Jorych jest konieczne. Ceny przystepne. Br. | MED, CE TERNE 1 MOCZO- 
PODZIEKOW wi « LEQR FAMILIERJ. HERSZFINKIEL i 
ERROR ONE "zje podziękowanie W. P. Dyr, J A | Cegielniana A 
? w Łodz czańska 10 zą zastosowanie | ef. 216- 
A największym skutkiem | iużto leczn. aparaton ortoped., í jużto M; chor wewn. i -dzieci t powrócił Przyjmuje od 8—2 | od-5—9 wiecz. 
eczn. gumowych bandaży rupfurowych w czasie naszych cięż- M PRZEPROWADZIŁ SIĘ na w niedziele i święta od 8—1 po poł 
kich chorób ortoped oraz cięrpień rupturowych bez operacii. | £ "Ez Jez A l Å In poczekalnia. 
—) (©) Dr. M. Mincer. lekarz kolejowy, W G 90 $. 2 W PAR - GR 3% 'ZIELON 8a y inaa BREE > SNF 
Dr. E. Berghof, lekarz, | Tel: 14239. tel. 111-87 Dr. MED. 
Dr, M. Morgenroth, Sedzła Sądu Apelac, | = "ró 
Dr. Roth, Kurator Szkolny. l Doktór Leczenie Adam. Render 
z e i | WDZUMACHER i | 
À DNKURENCJA w zakładzie Gyzierskim dansk: móskihij | d B 3 krótkiemi falami choroby wówiiętyzne 
M. KUPKA, POŁUDNIOWA 12, róg Piłsudskiego | Choroby skórne Aae Y ni ret otw p Specjalnie serca 
Sag męski £ Salon Po i wzneryczne kobiecych I t d. PRZEPROWADZIŁ SIĘ © 
uosenie z kol. 15 «r. trzyżenie * 40 zr. 1579 4 f w gabinecie terapii fizykalnej ci 
strzyżen'e 380 .„ | Strzyżenie uczenic 25 ,, PIOTAKRUWSKA kd Dr. POLAKA. Nawro: 7. Tel. el. 164-21 Al. nosciu 29 
strzyżenie i gol 40 „, Ondulacia 380 c tel. 148-662 i EET AEEA a 
strzyżenie chłopca 20 „ | Ondulacia z strz. zł. 1.— | DR. MED. 


; d 11—23" 6—9 wiecz, w 
Mycie glowy 20 a Ondulacja wodna z my- Q SACZ Panah 
Masaż 20 ciem glowy 2ł.1.50 boy) a : 
prócz piątków i sobót. | Manicure 30 gr. ceny Fae e 
> Manicure w sobotę40 „ x - ROR, KOBIECE 1 AKUSZERJA Zamów, Go u 
UWAGA: W soboty i święta ceny zolenia 20 gr. Strzyżenie 40 gr.W dniu OR oł 1 E 6. 95 nas _ listownie 


dzisiejszym p. Moniek Wajnrot powrócił na stałe. Salon damski i męski z BROWNING MA- 
sn AE przez nailepsze siły fachowe, Obsługa owsa e j j Zgierska 11, GAZYNOWY 6-cio mm. wyrziicający 


Precz z blagą o0- 
SE ulaszających o do- 
daniu 150 naboi, a 
nie czynią tego. 


Prosz tzyjść ı przekonać się: tel. 246-09. sam głlzy po każdym wystrzale — do 
wsz | sos. chor. Aia i wenerycznych Przyjm. od 4—8 w. 30-2]celu mełałlowemi kulkami lub śrutem 
R (arady seksualne) WEWY ZAK do ptactwa. Zapewnia bezpieczeństwo 
lm pysia - - Konstruktor | Andrzeja 5, etet, tuo) LEKARZ - DENTYSTA |ińoja strzal. zl. 2145, 100 szt naboi 
-H POWRÓCIŁ RTAS > 
k met. alarm. 3.65 Szczoteczki do lufy 
d R | pizýimiuie-on 8T Ua, t ORAZ. „bezpłatnie. Wysyłamy za zaliczeniem 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w niedziele i święta od 9—l-ej. sadztoweni Adese Geno Pizza 
w zakres ortopedji: ner a z J. Dla pań oddzielna poczekalnia. na Sat Polskę 1 W. M. Gdańsk. 
zi, aparaty ortop., wszelkich systemów, — , + M. i 
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parti Aparaty wiasnego W na telef. 121-23 FAŁALEUN 
śjkrótsze nogi, zastępiiące obuwie na 
{ ikorku (można ną nie wkładać normal- powrócił idealne chodniki do mieszkań i na let- 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 


gjko t onien gi got sonm | niska w cenie 50 gr. za.i mtr, 100 cm. 
brzuszne i t. p. i z kk Zawadzkal4 Lecznica Omen szerokości, do nabycia wszędzie 
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JÓZEF ROSENBERG przyjmuje od 10—2 | od 3—7 pp. Główna 9 dencji i pisania na maszynie wyttcza- 
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s pecjalny dział obuwia ortopedycznego aparatu CH BY PŁUC ‘i F. i 
$ rb Ubezpieczonych w Kasie Chorych własnej (orześwietionia Roentgenem poż. A 3 ZLOTE JĘZYKA polskiego, _ korespondencji | 


ES i : wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 
na przeprowadziła się na uh e „ © szych specjalną skróconą metodą. ul. 
DOKTÓR Narutowicza 30 iktor Mi ler. Wólczańska 29, m. 1, front, parter. | 
LECZNICA 34 aT 
E w. 
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PO Obsługa damska i męska: konstrtikcji na miejscu) DR. MED rachunkowości szybko i gruntownie 
Mi EEEN DZY E ia . ; 


DR. MED. spec. reumatyzm | artretyzm. Solidna obsluga. 

naprzeciw przystanku tramwai dojaz- PRZEPROWADZIŁ SIE u a POWRÓCIŁ. BATE 
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STY © dziele i święta od 9—1. na u. «egiernianą szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- na wypłatę konfekcie. ohuwie, bielizna 
Porada 3 złote. Dla Pań oddzielna poczekalnia. tel. 102-77. miejska nr. 5, od 6—8 wieczorem. manufaktura, firanki Chari, Piotrkow 

tel. 122-89, — pn Przyjmuje od 6—8 wiecz zy SKA 37, Podwórze. 


BKS mistrzem ligi walerpolowej 


Nieoczekiwane dwie pora 


i Katowice, 1 września. 

Tytuł mistrzowski w water-polo po 
zcsta! uauał w posiadaniu katowickiego 
FKS-u Stało się to naskutek zdobycia 
przez Ślązaków w dniu dzisiejszym 


bi. 

W ciagu trzyminutowej dogrywki 
przerwanego w swoim czasie przy sta- 
me 2,2 spotkania zdobyli teraz Ślązacy 
dwie bramki przez Szwena i Karliczka, 
powiększając w ten spcsób swój doru- 
bck o jeden punkt. Makabi grała w do- 
krywce bez Ritermana, 
Pszybyła. 

W meczu głównym zdobyli Ślązacy 
dwa punkty dzięki 
(1:0). Gra prowadzona była przez cały 
czas w niezwykle gorącej atmosferze i 


Szwena. 
Po przerwie już na samym początku 


trzech punktów na krakowskiej Mäki- ' 


| Turyści —Makkabi (Czerniowce) 2:1 (1:1) 


żki Makkabi krakowskiej 


|Rietermana Juliana. Ostatnia minuta 
należy do Makabi, ktora oblega bramkę 
ślązaków, lecz bezskutecznie. ; 


| Kłopoty kapitana związkowego 


przed meczem piłkarskim Polska—Niemcy 
Kraków, 1 września. | ważne trudności. Niefortunny ostatni 
Ustalenie składu państwowej repre- | występ piłkarzy naszych w Jugosławii 
zentacji piłkarskiej na niedzielny mecz | zmusza p. Kałużę do szukania zastęp- 


Sędziował słabo p. Semadeni z War|z Niemcami nasuwa kapitanowi związ-| ców na miejsce tych naszych reprezen 


 szawy. 


[i 


U 
i Łódź, i w-zešnia. 


Zespół piikarski Union Tuuringu po |bo. 
Sędziowai p. sukcesach nad Austrją i Hapóelem paie- |dzie osłabił tę część drużyny a jedynym 
sobre z dru-| niebezpiecznym graczem był O 
żyną tumuńską Makkabi z Czerniow:ze.|sławski, którego też zasługą były obie 
zwycięstwu 2:] | Goście pozostawili po sobie b. dobre | bramki. 


słyńssim zmierzył się w 


Grają szybko, ostra, technicz 
lecz 


wrażenie. 
nie są dobrze zaawansowani, 


przegraną ich. 


Jeśli chodzi bowiem o przebieg gry, | Mimo przewagi gości udaje się łodzianom 


Udany występ piłkarzy rumuńskich w Łodzi 


jak | wodu wielkiej wichury, która wyprawia 
obustronnie ostro. Pierwszą bramkę większość drużyn żydowskich lubują się jła z piłką istne harce, W pierwszej czę 
zdobywają ślązacy w 4 minucie przez, w hyperkombinacjach, co spowodowało |ści meczu wiatr jest sprzymierzeńcem 


kowemu PZPN-u p. Kałuży bardzo po-j tantów, którzy zawiedli zupełnie w Bel 
gradzie. i 

Poważne trudności ma kapitan związ 
kowy z obsadą bramki, środkowej po- 
mocy, lewej pomocy, prawego łącznika 
i prawego skrzydła. 

Na tych pozycjach zajdą też zmiany, 
podczas gdy obsada pozostałych sze- 
ściu miejsc w reprezentacji dokonana 
zostanie zgodnie ze składem przeciwko 
Jugosławii. 

Przedewszystkiem więc zrezygno- 
wał p. Kałuża z bramkarza Kellera i 
bierze obecnie w rachubę Fontowicza, 
Kornieiewskiego i Frymarkiewicza. Na 
środku pomocy zagra Kotlarczyk l, 
Wilczkiewicz lub Szczepaniak. Jako 
kandydaci na lewą pomoc wyimieniani 
są Dziwisz, Mysiak i Żiżka, Do obsady 


Union Touring grał zawody te b. sła 
Brak kilku zawodników w : napa- 


Święto- 


Gra nie należała do ciekawych spo- 


rumunów, po pauwzie Union: Touringu. 


sędzia usuwa z wody na 1 minutę Rie-, to plus należy się Makkabi, która szcze: |uzyskać bramkę ze strzału Beckera. | prawej strony ataku w -rachube wcho- 
termana z Makabi i Jankowskiego z gólnie w pierwszej części meczu więcej|Goście rewanżują się w ostatniej minu-|i dzą dwie pary. Pierwsza to para Gar- 
EKŚ-u. Óra przybiera teraz jeszcze ałakowała i częściej gościła pod bramką |cie pierwszej połowy. Pa zmianie pól | barni Pazurek, Riesner, druga Peterek, 
znacznie na ostrości. W 2 minucie dru- | łodzian. W Makkabi do najlepszych za | decydującą o zwycięstwie bramkę zdo- Szczepaniak. 
qiej części zdobywają ślązacy znów | wodników. zaliczyć należy prawego ob- bywa Świętosławski piękną główką. | Skład reprezentacii ustalony zosta- 
bramkę przez Szwena, a w 6 minucie j"9hcę środkowego pomocnika, lewą stroj  Meczowi przyglądało się około 1500 | nie dopiero we wtorek, gdy p. Kałuża 
nada bramka dla Makabi zdobyta przez | + napadu oraz prawego łącznika. Resz Az Sędziował p. Krachulec, do-| bedzie w posiadaniu wyczerpujących 
ta to zawodnicy przeciętni. rze, raportów z ostatnich meczów ligowych. 


Na'większa na świece KTISG_Gwiazda A: (2:0) Vista jedzie do Holandji 


impreza wicślarska Łodzianie zdobywają pierwsze punkty Belgii i Francji 


Niemiecki Związek Wioślarski zaj- Warszawa, 1 września. |wienie do bramki obrońcy z drugiej dru | £ 
muje się obecnie realizacją największej (L) Bez zbytniego wysiłku zdobyła |żyny, który ma na sumieniu dwie pierw Krakowska „Wisła* wyjeżdża na 
w świecie imprezy wioślarskiej pomy-, drużyna ŁTSG pierwsze punkty w grach |sze bramki. boże Narodzenie zagranicę. Drużyna ta 
ślanoj ako gigantyczny wyścig wioślar o wejście do Ligi, Łodzianie, mimo zde- Dopiero po pauzie grał właściwy; ma rozegrać szereg spotkań w Holandii 
ski przez Niemcy ma olbrzymiej prze- | cydowanej przewagi nie mogli jednak | bramkarz, który bronił nieźle, nie mógł, Belgji- i Francji, Prawdopodobnie „Wi- 
trzevi 5000 klm. - zadowolić. Obok doskonale grającej li- |jednak uchronić swej drużyny od utraty; słą* będzie wzmocniona kilkoma gra- 
WW imprezie tej mają wziać udział nii napadu, która ładnie kombinowała, | dalszych bramek. czami z innych klubów ligowych. 
wszwscy wioślarze niemieccy, poczqw= strzelając b. dużo; niewspółmiernię sła- Przewaga ŁTSG utrzymywała się nie ; 


szy od najmłodszych zawodników szkol bo wypadła óbrońa oraz linja' pomocy, ‘mal przez cały czas gry. Już w drugiej 
nych, a kończąc na weteranach sportu stwarzając zbyt często śmatwaninę pod | minucie zdobywa Pij bramkę dla ło- 
: dzian, a w 10 minut później podwyższa 
Trasa obejmuje wszystkie główne już wspomnieliśmy, ratował atak, który | wynik Krółewiecki, Po 


wi *ślarskiego. 


tzesi niemieckie od Dunaiu do morza 
Półuuońego i od Mozy do Niemna. Tra 


sa ma być przebyta przez przeszło 10 
tysiecy wioślarzy w jedynkach. dwój- 


kaci. czwórkach i ósemkach. 

Obecnie opracowywane są technicz 
re szczegóły imprezy. Od wyniku tvch 
prac zaieżne jest, Czy impreza ta doj- 
dzie do skutku. 


— 


Polska— Czechosłowacja 
0 robotnicze mistrzostwo Europy 


W najbliższym czasie Polska ma ro- 
zegrać 3 dalsze mecze o robotnicze mi- stali oni już wyłonieni 
strzestwo Europy. Rewanżowe spoka-| 
me z Czechosłowacją odbędzie się pra- 
wdopodobnie w Czechosłowacji. Zwią-|zmierzą swe siły na 


į własną bramką, Reputację łodzian, jak 


doskonale wywiązał się z zadania. 


Polska prowadzi 3:6 
w meczu tenisowym z Grecją 


Warszawa, 1 września. 
Drugi dzień spotkania o puhar Da- 


zmianie pól 
Gwiazda gra lepiej, lecz w dalszym cią- | 


Gwiazda wypadła zupełnie blado, a; gu utrzymuje się przewaga łodzian, któ- |vjsą Grecja — Polska przyniósł sukces 


arza. Gwiazda tuż przed 


Łódź, 2 września. 
Supremacja tenisistów 
nych na turnieju helenowskim została 


| 
|jtnim dniu turnieju. Na liście finalistów. 


s widnieją wy- 
łącznie zawodnicy zagraniczni. 
W finale gry pojedyńczej panów 


łódzkim korcie 


zek rzeski wprawdzie zwrócił się do| dwaj wiedeńczycy Artens z Haberlem. 


związku robotniczych stowarzyszeń 


W grze pań niemka Sander grać bę- 


sportowych z propozycją rozegrania | dzie z austriaczką Kraus. 


meczu w Polsce. ale polski związek się 
na to nie zgodził. 

Mecz z Węgrami odbędzie się w Bu 
dapeszcie. rewanżowy mecz Polska— 
Wugry na Siąsku, lub w Warszawie. 


Kolarstwo lest niezłym 
interesem 


Kolarstwo zawodowe przynosi wi- 
docznie niezłe dochody. Świadczy o 
tem fakt, że najszybszy kolarz Świata 
Scherens kupił sobie samolot turystycz 
ny, którym będzie odbywał podróże na 
starty zagraniczne. Scherens twierdzi, 
że mu stę to opłaci, gdyż w ten sposób 
będzie mógł przyjmować większą licz- 
bę zagranicznych startów. 


W sezonie, który dla sprinterów 


zresztą trwa cały rok, Scherens zara- 
bia przeciętnie 50.000 fr. miesięcznie, 
nie licząc dochodów z rozmaitych re- 
klam dla fabryk rowerów, gum i t. d., 
które mu przynoszą bardzo poważne 
kwoty, 


W grze podwójnej panów nie mamy 


| Porażki polskich bokseró 


zawodowych we Wrocławiu : 


Wrocław, 2 września. 

W Wrocławiu odbyły się w sobotę 
wieczorem zawody bokserskie z udzia- 
łem zawodowych pięściarzy Polski, Nie- 
miec i Czechosłowacji. 

W wadze piórkowej Wrazidło (Pol- 
ska) zremisował z Hoppem (Niemcy). 

W wadze lekkiej Stróżyna znokauto- 
wany żostał w 5-ej rundzie przez. niemca 
Bernhardta. - i 

Drugie spotkanie w wadze lekkiej po 
między Górnym a Bartneckem (Niemcy) 
przyniosło zwycięstwo niemcowi na 
punkty. Górny był technicznie lepszy 
od przeciwnika, sędziowie jednak byli 
innego zdania. 

W wadze półśredniej Bara (Polska) 
przegrał z Boguhnem „Niemcy) przez ko. 
w drugiej rundzie. 

Clou wieczoru — walka 
ciężkiej pomiędzy czechem Ostróżnia- 


ciem meczu zdecydowała się na wsta-! 


- Temisiści zagraniczni zwyciężają 


w międzynarodowym turnieju o mistrzostwo Łodzi 
zagranicz- 
| najjaskrawiej podkreślońa w przedosta- 


(W tych konkurencjach, w których zo- 


do jej porażki przyczynił się brak bram-;rzy zdobywają dalsze dwie bramki przez | młodej parze dublistów polskich Bratek, 
rozpoczę= | Radomskiego, 


Tarłowski. 

Chrzest bojowy tei pary uważać na- 
leży ża zupełnie udanv. Bratek i Tar- 
łowski zdali dostatecznie egzamin, gó- 
rując znacznie nad grekami i zwycięża- 
ią ich w trzech setach 7:5, 6:1, 6:1. 

? TH 1 Jedynie w pierwszym secie stawiali 
ieszcze finalistów, ale zdaje sie już nie grecy bardziej zacięty opór, w następ- 
uieguć najmniejszej wątpliwości, że ty=| nych oddali jednak całkowicie inicjaty= 
tlu mistrzowski zdobędzie tutaj para| wę w ręce polaków. Mecz trwał bardzo 
austrjacka Artens, Haberl, która we fi--| krótko. bo zaledwie 54 minut. 

nale uneć będzie zapewne za przeciwni; Po tem spotkaniu rozegrali Bratek z 
ków Stolarowa i Spychałę. Tarłowskim spotkanie pokazowe z dru- 

W grze podwójnej pań i pańów fi-| gą parą polską Hebda, Tłoczyński, prze- 
nalistami zostali Sander, Haberl i Johno| grywając 2:6, 0:6. 
wa, Artens. Losy rozgrywki finałowej 
są tu mocno niepewne. 

W grze juniorów w finale spotkają 
się Golda z Langutem. Osatni pokonał 
w półfinale niespodziewanie Lowen- 
steina. 


Sędziował p. Gryfenberg, 


Finlandja zgłosiła na mistrzostwa 
Europy w Turynie naiwybitniejszych 
swoich lekkoatletów z  Salminenem, 
Virtanenem, Askola, Jaervinenem, Kot- 
kasem, Sippalą na czele. 

skład Czechosłowacji wchodzą: 
Engel, Hajduk, Kościak, Douda, Sule, 
Knenicky, Fiser, Knotel i inni. 

Węgrzy zgłaszają 16 lekkoatletów 
z Sirem, Kowacsem,, Szabo, Bodosim, 
kiem a niemcem Polterem zakończyła, Daranyim, Remeczem i Galambosem na 
się szybkiem zwycięstwem niemca przez | uzele. = 
k. 0. w 2-ej rundzie. 


OOO AA 


Przedolimpiiskielorz ska słowiański 


Jugosłowiański Komitet Olimpijski |państwa, uczestniczące w turnieju. 
zwrócił się do komitetów olimpiiskich W Polsce np. odbyłaby się lekko- 
Polski, Czechosłowacii i Bułgarii z pro atletyka, szermierka i tenis, w Jugosla- 
pozycją rozgrywki przedolimpijskich ;wji: pływanie, wioślarstwo i piłka noż- 
igrzysk państw słowiańskich. na, w Czechosłowacji: gimnastyka, 

Co 4 lata, na rok przed Olimpiadą, [sporty kobizce, boks i ciężka atletyka, 
odbywałyby się igrzyska, które byłyby ja w Bułgarii kolarstwo, konkursy hip- 
generalnym przeglądem sił państw sło-|piczne i sporty motorowe. 
wiańskich przed Olimpiadą. Jugosło- Pierwsze igrzyska mają się odbyć 
wiański Komitet opracował już prowi- jjuż w roku 1935, naturalnie o ile wymie 


w wadze jzoryczny plan igrzysk. Konkurencje by nione państwa zgodzą się na projekt ju- 


łyby rozdzielone pomiędzy wszystkie gosłowiański, 


Str. 8 
Codzienna nowelka „Expressu” 


Jego system. 


Gaston był namiętnym graczem. Nie 
opuszczał żadnej okazji, by wypróbować 
szczęścia, 


Jak wszyscy gracze, którzy większą | 


część swego życia spędzają przy zielo- 
nym stole, miał też swój system. Strzegł 
go zazdrośnie, a gdy któryś z graczy, 
stojących za nim, usiłował zajrzeć do 
jego notesu, Gaston potrafił być oprys- 
kliwy i impertynencki. 

Ale Gaston kochał również kobiety 
szczególnie rudowłose. 

1 los chciał, że gdy Gaston siedział 
przy stole, rzitcające, od czacu do czasu 
żeton na jakieś pole — oczywiście ściś- 
le według swego systemu — spojrzenie 
jego padło na stoiącą naprzeciw kobie- 


tę, 

Była ruda. 

Siedział i patrzał, nie słysząc głosu 
krupjera, który powtarzał swym mono- 
tonnym głosem: 

— „Faites vos jeus, messieurs, 
me va plus.. — 

Nie zauważył też, jak krupjer zgar- 
nął zgrabnie łopatką dwa żetony, które 
rzucił na kołor czerwony zanim ujrzał tę 
fascynującą kobietę, 

Nieznajoma poczuła wreszcie natar- 
czywy wzrok mężczyzny i rzuciła okiem 
w jego stronę. Uśmiechnęła się w jego 
stronę, Uśmiechnęła się zalotnie, a po 
chwili, szepnąwszy coś siedzącemu przed 
nią mężczyźnie, skierowała swe kroki, 
kołysząc się lekko w biodrach, w stronę 
hatin, i | 

— Jak żmija! — przemknęło przez 
głowe Gastona. 

Wstał, jak urzeczony 
wślad za nieznajomą. 

Poznali się, jak zwykle: w tych wy- 
padkach: kobieta opuściła, jakby  :nie- 
chcący, trzymaną w ręku najęczą chu- | 
steczkę, mężczyzna podniósł ją i z głę- 
bokim ukłonem podał nieznajomej. 

-— Dziekuię, — szepnęła, — pan jest 
bardzo uprzejmy. 

Gaston skłonił się nonownie. 


rien 


i podążył 


— Zdaje mi się, że gn ma system?— |nje słychać... A wiesz dłaczego?... Bo 


ciągnęła rudowłosa piękność. 

— Owszem, — odparł, — lecz niech 
mi pani wierzv, zbogacić się przy nim 
nie można. Gram tylko dla spędzenia 
czasu, a zawsze rezultat jest taki, że wy | 
grana moja wynosi 50 franków. 

— To zabawne, — odezwała się ko- 
bieta, rzucając kokieteryjne spojrzenie 
na Gestona. — Czy mogłabym obejrzeć 
pański system? 

Gaston zawahał się przez chwilę, 
lecz potem szarmanckim ruchem wycią 
gnął swój notes. , 

— Pan jest doprawdy bardzo miły, 
— odezwała się powtórnie i wróciła do 
sali éry. 

Gaston był oczarowany.. Nieznajoma, 
której nie zdążył się nawet przedstawić, 
podobała mu sie bardzo. Był to typ ko- 
biety, dla której tracił głowę. 

Jest oszałamiajaca, muszę ją zdo 
być! — szepnął do siebie. 

yszedł rozmarzony do ogrody, i 
kroczył zalanemi światłem  księżycami 
alelami. W wyobraźni swej widział rudą 
piękność, leżącą w jego obięciach, zako- 
chaną, dyszącą namiętnością. 

— Mam nadzieję, że zostanie tu dłu- 
żej, — pomyślał, kierując się spowrotem 
do kasyna. Í 

Gdy stanął w progu, ujrzał, że przy 
stele, przy którym zajmował niedawno 
miejsce; panuje jakiś niezwykły ruch i 
podniecenie. Zgromadzona publiczność 
w podnieceniu przyglądała się grze jakie 
przyglądała się grze jakiegoś jegomościa. 
Gaston zbliżył się, zaciekawiony. 

Uirzał tęgiego mężczyznę na którego 
przedtem nie zwrócił uwagi, a o nie 
go... znajomą nieznajomą. Mężczyzna 
trzymał przed sobą notes Gastona z sy- 
stemem i zgarniał wygraną. Po zdener- 
wowanej minie opanowanego zazwyczaj 
krupjera poznać było, że wygrana sięga 
znacznej wysokości. 

Gaston nie mógł przedostać się do 
śrajacego. 

Gdy po pół godzinie znów podszedł 
do stołu, ani gracza, ani.jego towarzysz 
ki nie było. Zginął również notes Gasto- 
na z systemem, który okazał się nagle 
tak niezawodny. 

Nieznajoma zniknęła bez śladu. 
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Pat: — Nie martw się przyjacielu..] _ Pat: — Usłyszysz najpięknielszą mu- 
Będzie dobrze... Widzisz przecie co z;zykę bez orkiestry... To jest taki czaro- 
tego wyszło:—fajny radjoaparat... Gło-;dziejski aparat... Nawet Szopena usły- 
dno będzie i chłodno, ale wesoło!... SZYSZ... 
Patachon: — W jaki sposób to bę- Patachon: — Widzisz, tu cię złapa- 
dzie grało?... Gdzie jest orkiestra... Nie łem!.. Teraz już widać odrazu, że to 
nabijaj się ze mnie, proszę cię bardzo!...! bujda!... Przecież Szopen nie żyje! 
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Pat (śpiewa): — „Miała baba koguta, 
koguta, koguta, wsadziła go do buta, do 
buta, siup!*. 4 A 
Patachon: — Nie przypominaj mi na- 
szych .dziurawych butów... Nie mamy 
już w czem chodzić... A ty sobie śpie- 
wasz wesołe piosenki o kogucie... 
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Pat: — Zamknij buzię!... Zaraz: usły= 
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Pat: — Muszę jeszcze raz 'spraw= 
dzić dokładnie... Wszystko jest na wła- 
ściwetm miejscu... Djabli wiedzą, czego 
tu brak?... DEA 

Patachon: — Dosyp trochę pieprzu... 
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Pat: — Nic nie rozumiem... Aparat 
szysz cudowny Śpiew... Z Rzymu będą | iest pierwszorzędny, a nie gra... Co tu 
nadawali koncert największego śpiewa- | zrobić-... Trzeba będzie chyba jeszcze 


raz zajrzeć do środka... 


ka włoskiego... 
| Patachon: — Czy nie mądrzej było- 


Patachon: — Kręcisż,swiercisz i nič 


by za te pieniądze kupić sobie organki,„A może trochę soli?.. A może trzeba 
to. byśmy sobie przynajmniej jakąś po-| ten -aparat jeszcze 
teczkę zagrali?.., żyć? 


aparat stoi przy „oknie <nieszali ness! 
nie dostał chrypki... 


trochę- przysma- 
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Pat:-—-No, teraz już. przynajmniej Pat: — O, proszę!... Słyszysz?... Cu- Pat: — Teraz człowiek wygodnie się 
coś słychać... s downy koncert!.. Ciekaw jestem co to] rozłoży, zapali cygarko i będzie się de- 

Patachon: — Ale to jest pewnie ta-|za stacja!.. Najprawdopodobniei Chiny j lektował koncertem z Tokio, czy Naga= 
kie kolejowe radio... albo Japonija!... saki... 

Pat: — Dlaczego kolejowe?... Patachon: — Poczekaj, ja zaraz po-} Śpiewak: — „Już taki jestem — zi- 

Patachon: — Bo przy każdej stacjią znam... Tak, to napewno koncert z Mar- mny drań!... I dobrze mi z tem — bez 
gwiżdżef sa... albo z Księżyca!... | dwuch zdań!... Bo w tem jest rzeczy sé- 

„dno, że jest mi wszystko jedno“... 
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Pat: — Co to?... Więc w Japonii też Pat: — A to łotri... To ten śpiewak | Pat: — Ja ci dam ciotkę, łobuzie... 
śpiewają „Zimnego Drania"?l.. I po podwórzowy tak ryczy!... A ja myśla- Ja ci dam drania!.. Będziesz porząd- 
polsku?! To mi coś wygląda na maleń- łem, że moje radio tak pięknie gra!... „nych ludzi w błąd wprowadzał!... Precz 
kie: oszustwo!... i i Śpiewak: — „Gdy zobaczysz ciotke z podwórza!... 

Patachon: — A widzisz?... Mówiłem | to jej się kłaniaj”.. Śpiewak: — Na pomoc!... Morduja!... 
ci, że tonie iest Japonia!... To był sex) Rzucano już we mnie zepsute jajka, ro- 
pewno. Grajdołek !... baczywe jabłka, rozgotowane kartofle, 

ale radjoaparat — pierwszy raz. w ży- 
ciu! 
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